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Zarząd Gł. P. C. K. wydał o- 
statnio w związku z rocznicą 
XV -lecia powstania Polskiego 
Czerwonego Krzyża i obchodem 
„Tygodnia? P. C. K. szereg pro- 
pagandowych broszur, które po- 
lecamy uwadze naszych czytel- 
ników : 

1) „Polski Czerwony Krzyż, 
Istota, Podstawy Prawne, Orga- 
nizacja, Zakres Działalności, Fi- 
nanse przez L. Rutkowskiego, 
ZastaNacz DYR RE CZK. 

2) „Wczoraj, dziś, jutro” Pol- 
skiego Czerw. Krzyża przez 
M. Ulrichsowa, broszura propa- 
gandowa, ozdobiona ilustracja- 
mi, podająca w dostępnej i tre- 
ściwej formie krótki zarys do- 
robku pracy Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża w przeciągu 15 lat 
jego istnienia. 

3) „Radosna Praca” (Koła 
Młodzieży Polskiego Czerwone- 
go Krzyża) przez M. Ulrichso- 


NOWE WYDAWNICTWA 
ZARZĄDU GŁOWNEGO 


wą — broszura przeznaczona 
dla instruktorów i dla nauczy- 
cieli organizatorów Kół Młodzie- 
ZY RACZEK. 


4) „Korespondencja Między- 
szkolna P. C. K.” przez M. Bort- 
nowską, broszara popularna, za- 
wierająca wskazówki, dotyczą- 
ce korespondencji międzyszkol- 
nej. 

5) „Jak powstał Czerwony 
Krzyż” (Historja 1 rozwój) 
przez Z. Wołłowiczową, wydaw- 
nictwo przeznaczone dla Kół 


Młodzieży P. C. K. 


6) „Jak sobie ma każdy ra- 
dzić w razie uszkodzeń gazami 
bojowemi” przez płk. Borczow- 
skiego, broszura popularna, za- 
wierająca b. cenne wskazówki. 


Cena powyższych wydaw- 
nictw znajduje się w wykazie, 
umieszczonym na 3-ej stronicy 
okładki niniejszego numeru. 
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asze doświadczenia i wnioski. 


Klęska powodzi, jaka w dru- 
giej połowie lipca dotknęła po- 
łudnio-wschodnie połacie Rzeczy- 
pospolitej -— była dla nas powaz- 
ną i odpowiedzialną próbą 
sprawności Polskiego Czerwone- 
go Krzyża. Władze państwowe, 
społeczeństwo, oraz poszczególni 
obywatele Państwa, jednym od- 
ruchem kierowani, widzieli w 
P. C. K. jedyną instytucje, po- 
wolaną do wydatnej działalności. 
Władze P. C. K. na każdym 
szczeblu swego działania, w zro- 
zumieniu  zobowiązan statuto- 
wych, stanęły odrazu z własnej 
inicjatywy z posiadanymi zaso- 
bami materjałowemi i persone- 
lem do dyspozycji władz admi- 
nistracyjnych. Musimy sobie wo- 
bec powyższego postawić wyraz- 
ne pytanie, czy Polski Czerwony 
Krzyż w obecnym stanie swojej 
organizacji i dorobku stanął na 
wysokości zadania, oraz wniknąć 
czy mamy być tą instytucją, któ- 
ra na wypadek przewidzianych 
w przyszłości katastrof, może na 
siebie wziąć olbrzymi obowiązek 
niesienia pomocy poszkodowa- 
nym. 


Musimy na wstępie naszej od- 
powiedzi — na zadane sobie py- 
tanie — powiedzieć, że P.C.. mu- 
si posiadać zaufanie spoleczen- 
stwa, i wykazać że jest organi- 
zacją, zdolną do podobnej pra- 
cy, a z drugiej strony podkreślić 
jak najwyraźniej, że tylko przy 
pomocy całego społeczeństwa i 
władz państwowych może przy- 
gotować się do podobnej pracy 
na przyszłość. Przygotowanie 
zaś to musi polegać na drobiaz- 
gowem opracowaniu szeregu zd- 
dań, związanych z przewidywa- 
niem, w których okolicach odpo- 
wiedni personel i materjal ra- 
towniczy zawczasu winien byjć 
przygotowany. Podkreślić rów- 
nież musimy, że w ogólnej ol- 
brzymiej ilości zadań, jakich wy- 
magają świadczenia dla społe- 
czeństwa poszkodowanego — Pol- 
ski Czerwony Krzyż musi mieć 
ściśle określony zakres pracy, 


gdyż całości zobowiązań na sie- 
bie wziąć nie może. 


Nie może bowiem dostarczać 
pomieszczeń na miejsce Zniszczo- 
nych sadyb, nie może odbudo- 
wać zniszczonych chat, nie może 


149 


dożywiać na stałe olbrzymiej ilo- 
ści osób, pozbawionych możności 
przygołowania sobie strawy, nie 
może się podjąć dostarczenia za- 
siewów i paszy dla bydła—nato- 
miast Polski Czerwony Krzyż 
może wziąć na siebie udzielanie 
doraźnej pomocy wszystkim po- 
szkodowanym w zakresie doży- 
wiania oraz udzielania doraźnej 
pomocy sanitarnej w calem tego 
słowa znaczeniu. 

Ale I ta część pracy musi być 
wybitnie wspomagana przez 
wszyjstkie czynniki rządowe ispo- 
leczne, a jak zgóry zaznaczyliś- 
my -- planowa działalność musi 
być opracowana zawczasu z całą 
drobiazgowością. 


A załem-=z ciężkiego próbnego 
doświadczenia wynosimy prze- 
konanie — że tulko znaczna 


ilość członków czynnych naszego 
Stowarzyszenia, przy poważnej 
liczbie wyszkolonych drużyn ra- 
towniczych i należycie wyszkolo- 
nych Sióstr pog. sanit. — pozwo- 
lą nam na uruchomienie odpo- 
wiedniego personelu w razie kle- 
ski żywiołowej; co się tyczy zaś 
materjału, w postaci ekwipun- 
ków dla drużyn ratowniczych, 
punktów  sanitarno-odzżywczych, 
kolumn dezynfekcyjno - kąpielo- 
wych, przygołowania muszą w 


miarę posiadanych środków zna- 
leźć swój wyraz w należytem ob- 
sadzeniu terenów, tych  zwła- 
szcza najbardziej narażonych na 
powtarzające się w pewnych o- 
kresach klęski żywiołowe. 
Chcemy również zaznaczyć, że 
obok doraźnej pomocy ratowni- 
czej i akcji dożywiania —- Polski 
Czerwony Krzyż — może dźwi- 
gać na sobie, oczywiście przy po- 
mocy władz państwowych, cięż- 
ką pracę, jaką wywołały następ- 


stwa klęski powodzi — aseniza- 
cję terenów i studzien i zapobie- 
ganie katastrofalnemu wybucho- 
wi chorób zakaźnych. 

Mamy przekonanie, że w mia- 
rę środków i obecnych możliwo- 
ści — zrobiliśmy wszystko -— na 
co nas w obecnych warunkach 
stać było. 

Jeżeli społeczeństwo chce, aby- 
śmy w przyszłości byli całkowi- 
cie przygotowani na ściśle okreś- 
loną akcję pomocy -— powinno 


zrozumieć, że siły nasze czer- 
piemy ze społeczeństwa i z jego 
zaufania do nas. Jedynie potęż- 
na ilość członków ofiarnych w 
pracy i doświadczeniu da nam 
możność należytego przijgołowa- 
nia się do planowej pracy. 

Plany te są obecnie w opraco- 
waniu i nie wątpumy, że zarówno 
władze Czerwonego Krzyża, jak 
też całe społeczeństwo z całą 
życzliwością poprą nas w na- 
szych usiłowaniach. 


Wywiad z p. Min. Hubickim do mies. P.C.K. 


Prezes Ogólnopolskiego Komi- 
tetu Pomocy Ofiarom Powodzi, 
Pan Minister Stefan Hubicki 
udzielił nam wywiadu na temat 
rozmiarów skutków powodzi. 

— Dotychczasowe sprawozda- 
nia, jakie nadchodzą do nas z te- 
renów najbardziej przez po- 
wódź poszkodowanych, a mia- 
nowicie: krakowskiego, czę- 
ściowo lwowskiego 1 kieleckie- 
go, — wykazują, iż około 110 
tysięcy osób wymaga pomocy, 
przedewszystkiem dożywia- 
nia. — Ponieważ olbrzymie 
obszary zasiane uległy znisz- 
czeniu, przeto prawdopodob- 
nie trzeba będzie nieść po- 
moc, — aż do nowych zbio- 
rów. Cała zatem akcja pomo- 
cy trwać będzie jeszcze oko- 
ło 10 miesięcy i nie moga ani 
na chwilę osłabnąć nasze wy- 
siłki. 

Niezależnie od tego, poza 
dożywianiem ludności, nie- 
zbędne jest również dożywia- 
nie inwentarza. Działalność tu 
również potrwa przez miesiace 
jesienne, zimowe i wiosenne. 
Jednem z naczelnych zadań 
Komitetu to ponadto współ- 
działanie z Rządem i instytu- 
cjami rolnemi w zakresie od- 
budowy zniszczonych gospo- 
darstw rolnych. W chwili o- 
becnej aktualną i palącą jest 


kwestja pomocy siewnej, która 
umożliwiałaby ludności obsianie 
pól jeszcze w bieżącym roku. 
Dążąc do umożliwienia szybkiej 
odbudowy warsztatów pracy, 
Ogólnopolski Komitet wyjednał 
w Ministerstwie Skarbu wstrzy- 


P. Minister Stefan Hubicki, 
prezes Ogólnopolskiego Komitetu 
Pomocy Ofiarom Powodzi. 
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manie egzekucyj podatkowych 
na terenach, dotkniętych klęską. 

Poza ścisłym kontaktem z za- 
interesowanemi Ministerstwami 
z Ogólnopolskim Komitetem 
współpracują również różne in- 
stytucje i organizacje społeczne, 
jak Fundusz Pracy, Polski 
Czerwony Krzyż — w zakre- 
sie dożywiania i zbierania 
ofiar w postaci odzieży, obu- 
wia 1 bielizny, Zw. Izb i Org. 
Rolniczych R. P., w zakresie 
odbudowy gospodarstw rol- 
nych, Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych — 
w zakresie pomocy budowla- 
NE RSD. 

Pod względem organizacyj- 
nym Ogólnopolski Komitet 
zcentralizował w swych rę- 
kach jedynie ogólne kierow- 
nictwo i nadzór nad akcja 
w terenie, przeprowadzona 
przez wojewódzkie, powiatn- 
we i lokalne komitety, oraz 
zastrzegł sobie możność dy- 
Sponowania wszelkiemi dara- 
mi w gotówce i w naturze. 
Poza temi ograniczeniami 
Ogólnopolski Komitet pozosta- 
wił miejscowym  Komitetom 
całkowitą swobodę działania, 
zależnie od warunków lokal- 
nych. 

— Działalność Komitetów 
lokalnych siłą faktu jest bar- 


dzo różnorodna. Jak podzieliły 
się te Komitety pracą w terenie 
z innemi organizacjami społecz- 
nemi? 

— Na to mogą odpowiedzieć 
tylko te Komitety; Ogólnopolski 


Komitet pozostawił pod tym 
względem całkowitą swobodę 
Komitetom, zalecajac jedynie 


najszerszy udział w akcji orga- 
nizacyj społecznych. 


— Jak wygląda w ujęciu sta- 
tystyczno - cyfrowem dotychcza- 
sowa akcja pomocy na rzecz po- 
wodzian w zakresie: pienięż- 


nym, środków żywnościowych, 
odzieży, paszy, i inwentarza, 
17-010 .22 


— Do chwili obecnej (25 VIII 
r. b.) zebrano w gotówce ponad 
4.200.000 zł, w naturaljach: 
środki żywności, odzież, pasza, 
inwentarz, materjały budow- 
lane, sprzęt domowy i t. p. 
Ze środków żywnościowych wy- 
mienić należy najgłówniejsze: 
żyto — 1.098.000 kg. + 25 wa- 
gonów : pszenicy m. w. 3.832 kg., 
jęczmienia m. w. 10.929 kg., ka- 
szy — 11.672 kg., ziemniaki — 
m. w. 92.921 kg. + 14 wagonów, 
mąki — m. w. 137.771 kg. + 2 
MEON S S TONINY E IATA kp, 
tłuszczu — 4.250 kg., jarzyny — 
49.055 kg. + 1 wagon i t. p. 
Rzad: gotówka 160.000 zł. oraz 
zbożem 10.000 ton ziarna (P. Z. 
P. P.), niezależnie od powyższe- 
go Rząd zarządził wstrzymanie 
egzekucyj podatków oraz stoso- 
wanie ulg podatkowych. P. Z. 
U. W. — przyznał 1.000.000 zł. 
kredytu na odbudowę zniszczo- 
nych budynków. 


— Które dzielnice kraju naj- 


bardziej ucierpiały przez po- 
wódź i wymagają największej 
pomocy ? 


— Województwo Krakowskie. 

— W jakim zakresie należy 
uruchomić doraźna pomoc tym 
dzielnicom ? 

— Pomoc doraźna z dn. 1.IX 
będzie zakończona. Rozpoczęto 
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Bezdomni. 


natomiast przeprowadzenie pla- 
nowej akcji odbudowy rolnej i 
wogóle warsztatów pracy oraz 
pomocy żywnościowej, przyczem 
przewidywana jest zasada od- 
pracowywania świadczeń udzie- 
lonej pomocy. 

— Tegoroczna powódź fak- 
tem zaskoczenia spowodowała 
energiczne wysiłki, zmierzając 
do stworzenia na przyszłość ma- 
ximum bezpieczeństwa w razie 
wylewów rzek górskich. Czy nie 
zachodzi potrzeba wyzyskania 
sił społecznych dla stworzenia 
przy udziale odpowiednich 
władz aparatu ratowniczego? 

— Przygotowanie stałego apa- 
ratu ratowniczego na wypadek 


większych klęsk żywiołowych 
jest pożadane. 
— Polski Czerwony Krzyż 


rozwija akcję sanitarną na tere- 
nach, gdzie przeszła powódź. 
Ponadto prowadzi w wielu oko- 
licach akcję dożywiania, zwła- 
szcza dzieci. Czy Pan Minister 
nie zechciałby podzielić się swe- 
mi wrażeniami na temat tej 
działalności naszej instytucji? 

— Akcja sanitarna nie wcho- 
dzi w zakres działania O. P. K. 
P. O. P. Dotychczasowa dzia- 
łalność P. C. K. w zakresie po- 
mocy powodzianom zasługuje na 
uznanie I w tem miejscu miło mi 
podkreślić pożyteczność tej dzia- 
łalności. 


Puste skrzynie—i puste słowa. 


Akcja ratownicza, podjęta 
przez Polski Czerwony Krzyż w 
czasie ostatniej powodzi, wywo- 
łała zainteresowanie prasy całe- 
go kraju. 

Zanim ocenimy, czy krytyki 
były słuszne, a pochwały zasłu- 
żone — zróbmy na tem miejscu 
krótki przegląd działalności 
P. C. K. w tym okresie, aby móc 
wyciągnąć pewne wnioski i kon- 
kluzje. Na innem miejscu znaj- 
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dziemy szczegółowe cyfrowe da- 
ne co do podjętych prac na po- 
szczególnych terenach, tutaj o- 
mówimy pokrótce całokształt 
„powodziańskiej” akcji Polskie- 
go Czerwonego Krzyża. Przede- 
wszystkiem stwierdzić bezstron- 
nie należy, że Okręgi, dotknięte 
powodzią, w pierwszych odrazu 
momentach klęski, stanęły na 
posterunku i podjęły energiczne 
przygotowania do rozwinięcia 


Przy uratowanym piecyku. 


szerszej pracy. Wszędzie też 
Okręgi zgłosiły akces do lokal- 
nych ad hoc powoływanych ko- 
mitetów ratunkowych i z ich ra- 
mienia objęły w pierwszym rzę- 
dzie — oczywiście — dział sani- 
tarny. W myśl tego Polski Czer- 
wony Krzyż zmobilizował swój 
personel sanitarny: siostry i dru- 
Żyny ratownicze, rozwinał pun- 
kty sanitarno - odżywcze i sani- 
tarno-ratunkowe, zorganizował 
lotne patrole sanitarne oraz za 
jął się zbiórką odzieży, bielizny 
i obuwia, — a ponadto bezpo- 
średnio po ustąpieniu wód, wy- 
syłał na tereny powodziowe ko- 
lumny dezynfekcyjno-kapielowe. 
Oto najbardziej pobieżny prze- 
glad efektywnej działalności 
P. C. K. w terenie. 

Zastanówmy się z kolei, czy 
sprawność uruchomionego apa- 
ratu pogotowia sanitarnego była 
ządawalniająca, oraz czy roz- 
miary doraźnej akcji ratowni- 
czej P. C. K. odpowiadały wy- 
wołanym przez klęskę potrze- 
bom i możliwościom Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

Na pierwsze pytanie moż- 
na bezwzględnie odpowiedzieć 
twierdząco. Zarządy Okręgów 
i Oddziałów ujawniły maximum 
dobrej woli, wysiłków i energji 
organizacyjnej, a powołany do 
pracy personel ochotniczy pra- 
cował bardzo ofiarnie i wytrwa- 
le i okazał się elementem skoor- 


zprzez%b: 


dynowanym i roztropnym. Pod- 
kreślić należy, że zarówno sio- 
stry pog. san. P. C. K., jaki dru- 
Żyny ratownicze, pracowały al- 
bo zupełnie bezpłatnie, albo za 
bardzo  niskiem wynagrodze- 
niem, jeśli praca trwała przez 
pewien okres stale. Punkty sani- 
tarno - odżywcze i sanitarno - ra- 
townicze działały naogół bardzo 
sprawnie i stanowiły punkt kon- 
centracyjny akcji ratowniczej, 
zarówno w zakresie sanitarnym, 
jak i organizacji odżywiania po- 
wodzian, a niejednokrotnie na- 
wet żołnierzy i innego personelu 
ratowniczego, zatrudnionego w 
pobliżu punktu. Oczywiście w 
pracy podjętej i prowadzonej w 
niezmiernie szybkiem tempie 
przez personel fachowo prze- 
szkolony, ale bez specjalnej ru- 
tyny organizacyjnej, mogły się 
zdarzyć pewne usterki, naogół 
były to jednak całkiem spora- 
dyczne wypadki, które nie osła- 
biły sprawności i celowości całej 
pracy Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 

Co się tyczy możliwości i po- 
trzeby rozwinięcia szerszej akcji 
CRK EZE DAZ A ZI- 
czyć, że wszystkie zgłoszone de- 
zyderaty miejscowych władz czy 
komitetów — były całkowicie 
zrealizowane, a nawet w niektó- 
rych Okręgach znacznie rozsze- 
rzone. 

Mimo, że nadmieniliśmy, iż 
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szczegółowe sprawozdania znaj- 
da Czytelnicy na innem miejscu, 
dla udokumentowania rozmia-, 
rów pracy P. C. K. zaznaczamy, 
że jeden tylko Okręg Krakowski 
dokonał na swym terenie 10 ty- 
sięcy szczepień, udzielił 15 ty- 
sięcy porad lekarskich, wykąpał 
przeszło tysiąc osób i rozdał po- 
nad 100 tysięcy sztuk odzieży. 
Wszystkie Okręgi i Oddziały, 
które brały udział w akcji ra- 
towniczej dla powodzian, otrzy- 
mały podziękowanie od władz 
administracyjnych 1 zaskarbiły 
sobie wdzięczność ludności miej- 
scowej, dzięki swej ofiarnej 
pracy. 

Zastrzegamy jednak, że akcja 
sanitarna w niektórych Okrę- 
gach trwa jeszcze i dokładne u- 
jęcie w całokształcie pracy Pol. 
Czerw. Krzyża w czasie powo- 
dzi będzie możliwe dopiero po 
całkowitem jej zakończeniu. 

Polski Czerwony Krzyż oddał 
wszędzie swój aparat ratowni- 
czy do dyspozycji miejscowych 
czynników, kierujących akcja 
ratowniczą. Wskutek gwałtow- 
ności klęski 1 błyskawicznej 
szybkości, z jaką z godziny na 
godzinę przybierała ona na sile, 
nie zawsze praca mogła być na- 
leżycie skoordynowaną, co wy- 
wołało rekryminacje pod adre- 
sem Polskiego Czerw. Krzyża ze 
strony pewnych organów pra- 
sowych. Chodzi nam w pierw- 
szym rzędzie o  wyjaśnie- 
nie przykrej sprawy „pustych 
skrzyń”, które zostały przez 
Okręg Krakowski wysłane w ze- 
stawie punktu sanitarno-odżyw- 
czego na teren, dotknięty powo- 
dzia. Otóż historja ta objektyw- 
nie 1 rzeczowo przedstawiona 
miała przebieg następujący. Za- 
rząd Okręgu Krakowskiego 
P. C. K. otrzymał polecenie wy- 
słania w cigu 3-ch godzin wraz 
z ekspedycja wojskową na ,,so- 
kołach” kompletny sprzęt i eta- 
towy personel dwuch punktów 
sanitarno-odżywczych z tem, że 
prowiant do tych punktów wy- 
dany będzie przez właściwe or- 
gany wojskowe na przystani 
„Grzegórzki” nad Wisła; pole- 
cenie to zostało w całości po- 
twierdzone przez oficera łączni- 
kowego od władz wojskowych 
do wojewódzkiego komitetu nie- 
sienia pomocy powodzianom w 
Krakowie. 


Zarząd Okręgu Krakowskiego 
skrupulatnie zastosował się do 
tego zlecenia. W ciągu trzech 
godzin przygotowano w magazy- 
nach, odległych o kilka kilome- 
trów od Krakowa — kompletny 
sprzęt tych dwu punktów, zała- 
dowano go i przewieziono na 
przystań ,„Grzegórzki”, zebrano 
personel sanitarny i obsługę I na 
godzinę przewidziana wszystko 
znajdowało się na przygotowa- 
nych do odjazdu pontonach. 

W czasie chwilowej nieobec- 
ności kierownika punktu, kie- 
rownictwo transportu zaintere- 
sowało się znaczną ilością skrzyń 
punktów sanitarno - odżywczych 
Polskiego Czerw. Krzyża. Skrzy- 
nie te otworzono, aby sprawdzić 
ich zawartość w celu zdecydo- 
wania o ich niezbędności: skrzy- 
nie, przeznaczone na artykuły 
żywnościowe, zupełnie celowo i 
zgodnie z otrzymaną instrukcją 
były puste. Wobec szczupłości 
miejsca na pontonach, zostały 
one odrzucone. Ponieważ odrzu- 
cono I kuchnie polowe P. C. K., 
spowodowało to w następstwie 
wydawanie powodzianom przez 
P. C. K. suchego prowiantu, za- 
miast gorącej strawy, tak pożą- 
danej dla zziębniętych i pozba- 
wionych możności przygotowa- 
nia jej sobie — powodzian. Po- 
nadto przechowywanie, zamiast 
w przepisowych skrzyniach, w 
torbach i workach w miejscach 
wilgotnych artykułów spożyw- 
czych powodowało ich psucie. 
Nadomiar wszystkiego, ta pierw- 
sza ekspedycja sanitarno - od- 
żywcza P. C. K. wysadzona by- 
ła przez kierownictwo transpor- 
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Niszczycielska siła powodzi. 


tu we wsi Karsy na wale ochron- 
nym, wokoło oblanym wodą, — 
skąd, jak stwierdził na piśmie 
starosta powiatowy, „nie mogła 
rozwinać pełnej działalności z 
powodu trudności komunikacyj- 
nych i mniej odpowiednio dobra- 
nego miejsca”. 

Całe to nieporozumienie zosta- 
ło w sposób jednostronny przed- 
stawione w jednem z pism kra- 
kowskich, a następnie kilkakrot- 
nie jeszcze — mimo wyjaśnień— 
opisane w sposób złośliwy w or- 
ganach tego wydawnictwa. 

Polski Czerwony Krzyż nie 
uchyla się bynajmniej od rze- 
czowej krytyki, jednakowoż do- 
maga się, aby jego działalność, 
szczególnie w tragicznych chwi- 
lach klęski, była oceniana po- 
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ważnie i sprawiedliwie, nie na- 
daje się ona bowiem bynajmniej 
do ostrzenia feljetonowego do- 
wcipu. Trzeba mieć na uwadze, 
że czasem „puste skrzynie” speł- 
niają swe przeznaczenie właśnie 
dlatego, że sa puste, natomiast 
puste słowa, zwłaszcza rozpo- 
wszechniane w druku, są zawsze 
szkodliwe i zbędne. 
Marja Ulrichsowa. 


Wobec odwołania uroczystego 


obchodu AV -lecia powstania 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
odkładamy na jeden z najbliz- 


szych miesięcy wydanie jubileu- 
szowego numeru naszego wij- 
dawnictwa. Materjał nadesłany 
przez Okręgi w związku z XV-le- 
ciem .zostanie wówczas odpo- 
wiednio wyzyskany. 
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Wylew Wisły pod Krakowem. 


Powódź z lotu ptaka. 


Do walki z klęską powodzi, obok 
różnych formacyj wojskowych, obok 
władz i organizacyj społecznych stanę- 
ło również nasze dzielne lotnictwo, od- 
dajac ogromne usługi tam, gdzie jedy- 
nie mógł dotrzeć samolot, witany radoś- 
nie przez odciętych od świata powo- 
dzian. Zamieszczamy poniżej interesu- 
jace uwagi kpt. obs. Jana Kulzy, który 
wraz z kolegami, bawiąc na kursie 
„Challengeu? w Krakowie, oddał się 
do dyspozycji władz i wziął udział w 
lotniczej akcji ratunkowej, którą kiero- 
wał — jak wiadomo — ppłk. Lewan- 
dowski, dowódca krakowskiego 2 pułku 
lotniczego. Red. 

Zaczęło się od tego — mówi 
kpt. Kulza — że w dniu 18 lipca 
znaleźliśmy się, zupełnie zresztą 
przypadkowo, w Krakowie. 
Stwierdziwszy, że możemy być 
potrzebni, zameldowaliśmy się 
dowódcy 2 p. lotniczego, który 
przyjął nasze usługi i przydzielił 
nam teren do pracy. Kpt. pil. 
Dudzińskiemu z mechanikiem 


st. sierż. Kołodziejem przypadł 
rejon Mszana Dolna, Nowy 
Targ, Zakopane, Sucha; kpt. 


Bajanowi z mechanikiem st. 
sierż. Pokrzywką—kKrynica, No- 
wy Sącz i inne okolice na tym 
szlaku; kpt. obs. Lewkowiczowi 
z plut. pil. Buczyńskim — Nowy 
Sacz, Limanowa, Tylmbark, Zby- 
szyce; mnie zaś z sierż. pil. Wie- 
czorkiem — Nowy i Stary Sacz, 
Łacko, Komienica, Krościenko 
n/Dunajcem i Szczawnica. 
Zgodnie z obowiązującą u nas 
zasada koleżeńskości, mieliśmy 


sobie ponadto, w miarę uporania 
się z własnemi zadaniami, poma- 
gać jedni drugim. Muszę jeszcze 
zaznaczyć, że prócz 2 pułku lot- 
niczego, o którego działalności 
mówić nie będę, gdyż nie jestem 
na tyle poinformowany, w rejo- 
nie Tarnobrzega pracowały je- 
szcze 3 samoloty, będące w tych 
stronach na ćwiczeniach. Wa- 
runki atmosferyczne, naogół, nie 
były złe dla podjęcia działań lot- 
niczych, jednakże tu należy 
uwzględnić, że lotnik musiał kil- 
kakrotnie nieraz okrążać dane 
miejsce dla zrzucenia ładunku 1 
zniżać lot dość znacznie. Oczy- 
wiście, zadania nasze w takich 
wypadkach były trudniejsze. 

— Jak panowie zorganizowa- 
li u siebie pomoc lotniczą? 

— Pojęliśmy ją w ten spo- 
sób, że zgłaszaliśmy się do 
władz, pytajac, co jest pilnego do 
wykonania. Po otrzymaniu dy- 
rektyw, w najkrótszym czasie 
wcielaliśmy je w życie. Przede- 
wszystkiem trzeba było ustalić 
sposób porozumiewania się z 
ludnościa i lokalnemi władzami 
na terenach, odciętych zupełnie 
przez wodę. Po porozumieniu 
się ze starostą Nowo-sądeckim 
i ppłk. Porwitem, dowódca 
2 Pułku saperów w Nowym Sa- 
czu, ustaliłem następująca sy- 
gnalizację: 


— potrzeba lekarstw 
LS 
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— potrzeba żywności 


Sygnalizacja ta wraz z odpo- 
wiedniem pouczeniem ludności, 
zrzucona była przez nas w pusz- 
kach, adresowanych do wójta, 
policji, lekarza miejscowego, 
kierownika szkoły i t. p. Lud- 
ność miała swoje potrzeby wy- 
kładać ręcznikami w ciągu 10-u 
minut. 

CZY Systems Len 
teczny ? 

— O, bardzo. Zastosowałem 
tuS eez kaa a oa ERES iZ 
wsze najłatwiej. Porozumiewa- 
liśmy się z ludnością doskonale, 
widząc zdaleka samolot, na- 
tychmiast wykładano ręczniki, a 
my wiedzieliśmy już o co chodzi. 

— Czy mieli panowie trudno- 
ści przy zrzucaniu worków z sa- 
molotu * 

RZaASAMICZO specjalnych 
trudności nie mieliśmy, ale, aby 
zrzucić dobrze worek z 16 kilo- 
gramami żywności (taka prze- 
ważnie była waga worka) na su- 
che miejsce, w pobliżu ludzi i 
aby nikogo nie uderzyć, musie- 
liśmy nalatywać po kilka razy,a 
kiedy nalot był dobry, zrzucaliś- 
my odrazu dwa lub więcej wor- 
ków. Niskie nalatywanie na ma- 
łe punkty w krętych dolinach 
Dunajca i Łomnicy stanowiło 
czasem trudność i wymagało 
rozwagi. Wynieśliśmy duże do- 
świadczenie podczas tych cięż- 
kich chwil. Rzucanie worka na 
wały, na wystające z pośród 
bezmiaru wód małe wysepki, 
gdzie oczekując na pomoc ko- 
czowali ludzie — należało czę- 
sto do „ekwilibrystyki'. Ale my- 
śleliśmy wówczas o niedoli roda- 
ków. Gdy się nadlatywało na za- 


był sku- 


Szlakiem powodzi. 
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lane wioski, ludzie wyjeżdżali 
na łodziach, na drzwiach, na 
prymitywnych tratwach i sta- 
wali w polu, zdala od drzew i 
zabudowań gospodarskich w o- 
czekiwaniu na żywność z samo- 
lotów. Worek, rzucony do wody, 
był dla nich bezcenny, zanurzali 
się po pas, szukali go nogami, a 
znalazłszy — podnosili z tryum- 
fem. W wielu miejscowościach, 
zalanych przez powódź, spra- 
wiedliwego podziału darów pil- 
nowała policja. Przelatywałem 
raz nad obozem, odciętym od 
świata, gdzie kilkudziesięciu 
chłopców z radością, wyciągając 
ramiona, witało mój samolot, a 
potem worek, jaki im zrzuciłem. 
zawierajacy żywność. Albo dru- 
gl wypadek, w pobliżu Mielca, 
zalanego zupełnie. Przelatuję 
nad  jakiemś gospodarstwem 
wiejskiem, ogrodzonem dużym 
płotem i obsadzonem włoskiemi 
topolami. Koło domu, gdzie wo- 
da sięga prawie do połowy o- 
kien, widzę, jak jakiś człowiek, 
prawdopodobnie gospodarz, pły- 
wa na drzwiach wraz z dwoj- 
glem dzieci. Chcę im zrzucić wo- 
rek, lecz mam zarazem świado- 
mość, że jego ciężar z takiej wy- 
sokości może kogoś zabić. Jak 
więc pomóc temu człowiekowi, 
gdzie zrzucić żywność? Zrzu- 
cam więc na dach, worek stacza 
się do wody. Ojciec dziękuje mi, 
zdejmując czapkę, poczem pod- 
pływa swa łodzią do płotu, przy- 
wiązuje ja i szuka w wodzie 
worka z żywnością. Podobnych 
wypadków mieliśmy sporo. 

— A jak przechowywane były 
w workach lekarstwa? 

— Lekarstwa  otrzymywaliś- 
my z Krakowa już przygotowa- 
ne w workach zawiaązanych, 
adresowanych przeważnie |l- 
miennie do lekarzy, nauczycieli 
względnie do obozów. Zawiera- 


ły one najniezbędniejsze środki, 
jak wata i jodyna, a przede- 
wszstkiem szczepionki. Były one 
specjalnie pakowane, aby ich nie 


uszkodzić w chwili zrzucenia z 
samolotu. 

— Czy zrzucanie worków z 
żywnością poczta i lekami było 
jedyna formę pomocy ze strony 
lotnictwa ? 

— Nietylko. Zbieraliśmy wia- 
domości o gwałtownych potrze- 
bach ludzi z terenów powodzio- 
wych. Informowaliśmy władzę o 
stanie dróg komunikacyjnych i 
linjach telegraficznych, wyszu- 
kiwaliśmy samochody i autobu- 
sy, które ugrzęzły na drogach, 
nie mogąc jechać dalej. kozpo- 
znawaliśmy zalane wodą drogi 
kołowe, a ponadto utrzymywa- 
liśmy kontakt z pontonami woj- 
skowemi, które płynęły dolina 
Wisły. Często z samolotów zrzu- 
cane były na pontony rozkazy w 
puszkach blaszanych. Akcję tę 
prowadził kpt. Dudziński. Stara- 
liśmy się ponadto, by ludziom, 
prócz żywności, której my sami 
zrzuciliśmy łacznie kilka ton, — 
stale dostarczać i pocztę. Kpt. 
Bajan dowoził ja do Krynicy, 
kpt. Dudziński do Zakopanego i 
Nowego Targu. 

— A teraz, Panie Kapitanie, 
czy nie zechciałby pan podzielić 
się swemi uwagami co do przy- 
szłej organizacji pomocy lotnic- 
twa w wypadkach podobnych 
katastrof i klęsk żywiołowych? 

— Chętnie. Będą to, oczywi- 
ście, wyłacznie moje osobiste 
wrażenia i spostrzeżenia. Otóż 
organizacja pomocy lotniczej w 
podobnych wypadkach wydaje 
mi się wprost konieczną. Należa- 
łoby przydzielić jednego lotnika 
do każdego wojewódzkiego Ko- 
mitetu. Lotnik ten, znając możli- 
wości lotnictwa, mógłby najle- 
piej określić charakter pomocy i 
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przeprowadzić stosowną akcję. 
Na każdy powiat, według mego 
zdania, wystarczy jeden-dwa sa- 
moloty. Do pracy w terenie musi 
być użyty lotnik doświadczony, 
wierzący w siebie i swój samo- 
lot, silny fizycznie i moralnie, 
zdolny do poświęceń osobistych. 
Warunki atmosferyczne, według 
mego zdania, gdy chodzi o nie- 
sienie ratunku tam, gdzie pomoc 
lotnicza jest niezbędna, dla do- 
świadczonego lotnika nie powin- 
ny być przeszkoda dla niesienia 


pomocy. 
— Jakie byłyby w tym wy- 
padku zadania tworzącego się 


lotnictwa sanitarnego ? 
— Lotnictwo sanitarne ma zu- 


pełnie inne cele. Samolot sani- 
tarny musi mieć odpowiednie 
lotnisko, nie może ryzykować. 


A zatem — samolot sanitarny 
ma do spełnienia zadania wtór- 
ne, kiedy już wody opadnaą, a 
zachodzi potrzeba szybkiego 
przewożenia chorych. Oczywi- 
ście, musi być współpraca mię- 
dzy lotnictwem zwykłem, a sa- 
nitarnem. Należałoby szkolić 
pielęgniarki, przydzielone do 
samolotu sanitarnego, w znajo- 
mości urządzeń samolotu, oswa- 
jać z przebywaniem w powie- 
trzu i t. p. Start i ladowanie po- 
woduje różnice w położeniu sa- 
molotu, pielęgniarka musi to po- 
znać, aby nieść ulgę choremu, 
który np. odczuje lekkie pochy- 
lenie samolotu wdół. 

— Jeszcze jedno pytanie. Ja- 
kie są wrażenia Pana Kapitana 
z terenów, nawiedzonych przez 
powódź, widzianych „z lotu 
ptaka” ? 

— Ogólne wrażenie okropne. 
Od Niepołomic aż po Borzęcin, 
Tarnów, poprzez Szczucin — 
Mielec aż po Tarnobrzeg za- 
lana dolina Wisły tworzyła ol- 
brzymie jezioro, z którego wy- 


stawały miasta, wsie, drzewa, 
krzaki, a częściowo zboże. 
Gdzieniegdzie, waskie wały, wy- 
stające z wody, a na nich lud- 
ność wraz ze swoim inwenta- 
rzem. Jedni leżą zrezygnowani, 
inni siedzą zrozpaczeni. Dunajec 
większy, niż Wisła, gdzienie- 
gdzie na wodzie drobne punkci- 
ki to tratwy, albo łodzie z 
ludźmi, albo pontony wojskowe 
z zastępami ratowników. Należy 
podnieść olbrzymie zasługi woj- 
ska, które wszędzie stanęło o- 
fiarnie do pracy, nieraz odwoła- 


Jak pracował 


OKRĘG KRAKOWSKI. 

Na pierwsza wiadomość 0 
grozie powodzi, Zarząd Okręgu 
Krakowskiego P. C. K. w dniu 
17 lipca b. r. telegraficznie wy- 
dał rozporządzenie do Zarzą- 
dów Oddziałów P. C. K. w miej- 
scowościach zagrożonych, celem 
zorganizowania akcji ratowni- 
czej. Jednocześnie Zarzad Okrę- 
gowy wystosował okólnik do 
wszystkich Oddziałów na tere- 
nie województwa z poleceniem 
wszczęcia intensywnej pomocy 
dla powodzian, przydzielając 
dla każdego potrzebującego Od- 
działu P. C. K. subwencję w wy- 
sokości 300 złotych na pierwszą 
pomoc. 

Zarząd Okręgowy zgłosił nie- 
zwłocznie na ręce Pana Woje- 
wody Krakowskiego gotowość 
oddania do dyspozycji sprzęt 
2-ch punktów sanitarno-odżyw- 
czych wraz z personelem sanit.- 
ratown. 1 wszystkie samochody 
sanit. P. ©. K. Prócz tego Za- 
rzad Okręgowy zwrócił się do 
zarządów Okręgowych P. C. K. 
na całym obszarze Rzplitej o 
współpracę w niesieniu pomocy 
powodzianom. 


ne z wyczerpujących ćwiczeń, 
dając przykład ludności cywil- 
nej, która nie zawsze stanęła na 
wysokości zadania; nie będę o 
tem mówił, ale tylko wspomnę o 
szkodliwych wystąpieniach nie- 
których pism, które zamiast u- 
spokajać, siały panikę przesad- 
nemi opisami. Były np. wypadki, 
że pod wpływem tych przesa- 
dzonych wiadomości wynajmo- 
wano samoloty i leciano na nich 
do Nowego Sacza, do rodzin, by 
się przekonać — że nie jest tak 
Źle, jak piszą. 


Wywiad dobiega do końca. 
Słowa serdecznego podziękowa- 
nia giną w warkocie samolotów, 
szykujących się do dalekiej dro- 
gi. Rozmowa nasza bowiem od- 
bywa się w hangarze na lotnisku 
Mokotowskiem, skąd za kilka 
godzin wyruszą dzielni lotnicy, 
by bronić pierwszeństwa w tym 
międzynarodowym wyścigu, w 
„Challenge u” — jak w chwilach 
grozy bronili życia ludzkiego. 


PES 


P. C. K. podczas powodzi. 


Wobec grozy sytuacji, na na- 
glace żadanie Wojew. Komitetu 
Powodziowego Zarz. Okręgu po- 
mimo niesłychanych trudności, 
uruchomił w przeciagu 3-ch go- 
dzin dwa punkty sanitarno-od- 
Żywcze wraz z całym sprzętem 
i personelem sanit.-rat. pod kie- 


rownictwem lekarza dr. Mir- 
ka i abs. med. Bieniasza. Oby- 
dwa punkty wyruszyły nie- 


zwłocznie drogą wodna pod kie- 
rownictwem władz wojskowych 
do miejscowości najbardziej za- 
grożonych powodzia. 

Dnia 22 lipca wysłana była 
druga ekspedycja sanitarno-ra- 
townicza na teren pow. Tarnow- 
skiego pod kierownictwem dr. 
J. Czornego. Ekspedycja została 
wyposażona w ekw. sanit.-ra- 
towniczy, dodatkowe medyka- 
menty, surowice przeciwepide- 
miczne podskórne i 500 klg. ar- 
tykułów żywnościowych. 


Kol. dez.-kąp. P. C.K. w Niedomicach. Wykąpane dzieci w Dobrownikach. 
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W dniach następnych wysła- 
no jeszcze cztery ekspedycje sa- 
nitarno-ratownicze do Mielca, 
Dąbrowy, Gręboszowa i Bogu- 
miłowic do dyspozycji lekarzy 
powiatowych. 

Zorganizowano  szpitalik i 
przychodnię we wsi Gręboszo- 
wie. Przez szpitalik ten przeszło 
do połowy sierpnia 700 chorych, 
którym udzielono porad ambula- 
toryjnych. Pewna część chorych, 
podejrzewana o choroby zakaz- 
ne, pozostawała dłuższy czas w 
szpitalu pod obserwacja. 

Ponadto Zarząd Okręgowy 
zorganizował we wsi Wola żeli- 
chowska (pow. Dąbrowski) o- 
chronkę P. C. K., w której 50 
dzieci otrzymuje utrzymanie, u- 
branie i opiekę. 

Zarzad Okręgowy i Oddział 
P. C. K. w Krakowie pomoc swa 
nastawiły głównie na powodzian 
pow. Dabrowskiego, jako naj- 
bardziej poszkodowanych. Wy- 
siłki P. C. K. zostały należycie 
docenione przez miejscowe wła- 
dze administracyjne, p. starosta 
pow. Dabrowskiego w piśmie do 
Zarz. Okręgowego z dnia 138-go 


Zbiórka odzieży w Tarnowie. 


sierpnia wyraził swoje uznanie 
w następujących słowach: 
„Wydatnie okazana pomoc Za- 
rządu Okręgu Krakowskiego P. 
C. K. dla ludności dotkniętej po- 
wodzią na terenie tut. pow. byta 
bardzo cenną, zwłaszcza że szła 
w dwóch kierunkach, i. j. w kie- 
runku leczniczym i dożywiania”. 
Przez 5 punktów sanitarno-od- 
zywczych (rozdzielczych) PCK. 
przeszło około 10.000 ludzi. 
Przez punkty odżywcze zor- 
sanizowane przez niektóre Od- 
działy P. C. K. wspólnie z lokal- 


nemi Komitetami Powodziowe- 
mi przeszło ponad 100.000 po- 
wodzian. 


Prezes Zarzadu Okręgowego 
p. dyr. J. Kretschmer z Inspekto- 
rem Okręgowym lustrowali pun- 
kty sanit.-odżywcze P. C. K. na 
terenie powiatu: Brzeskiego, 
Tarnowskiego i Dabrowskiego, 
zbierając osobiście dane dla nie- 
sienia dalszej pomocy przez 
PSC IS 

Ponadto p. dr. Salak jako Szef 
Sanitarny Okręgu P. C. K. obje- 
chał cały teren dotknięty powo- 
dzią, stawiając następnie szereg 


wniosków dla dalszej akcji po- 
mocy powodzianom. 
Oddział w Tarnowie. 
Oud ZIAR Varnowski" P.O Czek. 


uruchomił narazie z własnych 
TnduszówAAaolzeRd0Yor=na 
dożywianie poszkodowanej lud- 
ności, na doraźna pomoc i za- 
kupienie leków i opatrunków, na 
ekwipowanie kolumny sanitar- 
nej Nr. 1, kolumn. dez.-kap. i na 
opłatę sanitarjuszy kolumny sa- 
„nitarnej Nr. 2. 

Na jednem z zalanych przed- 
mieść Tarnowa (Huta) urucho- 
miono punkt sanit.-odżywczy, 
który był ezynny przez 7 dni. 
Wydano 3.700 porcji goracej 
strawy. W ciagu kilku dni Oddz. 
Tarnowski utrzymywał nauczy- 
cielkę i 20 dzieci w wieku od lat 
8 do 12, które w drodze z Prze- 
worska do Katowic musiały się 
zatrzymać w Tarnowie z powo- 
du przerwy w komunikacji. 

W. akcji zapobiegawczej 
przeciwepidemicznej czynny u- 
dział brały kolumny sanitarne 
NMSA INE 2S 

Zadaniem tych kolumn było 
szczepienie doustne przeciw du- 
rowi l czerwonce, udzielanie do- 
raźnej pomocy lekarskiej, leków 
i opatrunków. Ponadto kolumny 
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Czerwony Krzyż przyjechał. 


dogladaly dezynfekowania zala- 
nych mieszkań, studzień, miejsc 
ustępowych i t. p. 

Od dnia 27 lipca została uru- 
chomiona kolumna dez.-kaąpielo- 
wa, która początkowo pracowa- 
ła na wschodniem brzegu Du- 
najca. Następnie przeszła na za- 
chodni brzeg. W ciagu jednej 
dekady kolumna wykapała oko- 
ło 1.000 ludzi i zdezynfekowała 
86 załadowań komory ubrań 1 
bielizny. Ponadto wydano z ko- 
lumny 40 zestawów bielizny. 

Zarząd Oddziału zorganizo- 
wał zbiórkę odzieży, jako pod- 
sekcja powiatowego Komitetu 
Pomocy dla Powodzian pow. 
Tarnowskiego. Niektórzy oby- 
watele składali w Oddziale za- 
miast odzieży pieniadze, za któ- 
re postanowiono zakupić obuwie 
dla najbardziej poszkodowa- 
nych. 

Oddział Tarnowski uruchomił 
do pracy w mieście i w tej czę- 
Ści powiatu, która najbardziej 
ucierpiała — 4-ch lekarzy tar- 
nowskich i 15-tu kursistów ra- 
towników i sióstr pog. szkolo- 
nych swego czasu przez Oddział 
Tarnowski. Część personelu pra- 
cowała bezpłatnie na zmianę w 
magazynie Oddziału, przy sorto- 
waniu, liczeniu i składaniu o- 
dzieży i bielizny. Należy tutaj 
wspomnieć o pełnej zapału i po- 
święcenia bezinteresownej pra- 
cy niektórych członków drużyn 
san.-rat. Sortowanie nadsyłanej 
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bielizny i odzieży, niezawsze 
czystej, a czasem nawet zawSsżo- 
nej — wymagało naprawdę po- 
święcenia i dużego zasobu do- 
brej woli (zawszona bielizna by- 
ła dezynfekowana aparatem for- 
malinowym). 

W uznaniu ofiarnej i tak c- 
nergicznej pracy Tarnowskiego 
Oddziału P. C. K. Komitet Oby- 
watelski Pomocy dla Powodzian 
pow. Tarnowskiego wystosował 
do Płk. Stanisława Goździew- 
skiego, Prezesa Oddziału Tarv- 
nowskiego P. C. K. pismo nastę- 
pującej treści: 

„Do Wielmożnego Pana PiNk. 
Dr. Stanislawa QGożdziewskiego, 
Prezesa Polsk. Czerw. Krzyża w 
Tarnowie, 

"Tarnów, dnia 7.8.34 r. 

„Świadczona w dniach klęski 
powodzi, trwała, pełna poświę- 
cenia a wszechstronna pomoc 
JWPana Prezesa i Zarządu Pol- 
skiego  Czerw. Krzyża oraz 
szczodra ofiarność, zyskała 
wdzięczność u mieszkańców ob- 
szaru, dotkniętego klęską powo- 
dzi, zaś Komitetowi daje miłą 
sposobność złożenia imieniem 
własnem ! społeczeństwa powia- 
tu gorącego i serdecznego po- 
dziękowania. 

Przewodniczący Komitetu 

Dr. M. Brodziński włr. 
Prezydent miasta. 
Sekretarz Komitelu 
M. Midzewski wir. 
Inspektor sam. gm. 
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Oddział w Bochni, 

Oddział Bocheński Polskiego 
Czerw. Krzyża stanął odrazu do 
pracy ratowniczej w związku z 
powodzią, jaka dotknęła połowę 
powiatu Bocheńskiego. 

Zorganizowana niezwłocznie 
pomoc szła w pierwszym rzę- 
dzie w kierunku dostarczania 
żywności poszkodowanym, zwła- 
szcza dzieciom, członkom Kół 
Mł. P. C. K. Następnie Oddział 
dostarczał powodzianom w mia- 
rę możności pomoc lekarską i 
medykamenta. 

Oddział zakupił znaczną ilość 
cukru, mydła, środków lekar- 
skich, medykamentów, opatrun- 
ków i przesłał te zapasy w miej- 
sca najbardziej dotknięte powo- 
dzia, przeważnie na ręce Opie- 
kunów Kół Mł. P. C. K. 

Jednocześnie Oddział zorga- 
nizował zbiórkę ubrań, bielizny, 
żywności, jak również książek 
szkolnych dla dzieci powodzian. 


Akcja ratownicza P. C. K. w Szczucinie. 


Liczba powodzian w powiecie 
Bocheńskim wynosiła ok. 40.000. 


Polski Czerwony Krzyż zaak- 
centował, zwłaszcza wobec swo- 
ich malutkich członków, chęć | 
ochotę niesienia pomocy, na ja- 
ka mu w danej chwili pozwalały 
posiadane środki. 


Oddział P. C. K. w Brzesku, 
z własnych funduszów urucho- 
mił na zakup medykamentów i 
na pokrycie kosztów akcji ra- 
towniczej zł. 250. Uruchomiono 
punkt sanitarno-odżywczy w Ra- 
dłowie, gdzie ludność korzysta- 
ła z tego punktu w ciągu 7 dni. 
Przez ten punkt przeszło około 
6.000 osób, tak z powiatu Brze- 
skiego, jak i sąsiednich. Ponad- 
to wydano do 60.000 klg. chle- 
ba żytniego i do 60.000 porcji 
ciepłej strawy, zakraszonej ry- 
żem i tłuszczem. 

W 5-u miejscowościach po- 
wiatu zorganizowano szczepie- 
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Kolumna dezynfekcyjno-kąpielowa P. C. K. w Iłkowicach. 
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nia przeciwepidemiczne doustne 
l szczepienia podskórne. 

Oddział P. C. K. w Chrzanowie 
otworzył z własnej inicjatywy 
ze swoich funduszów kredyt w 
wysokości zł. 1.500 na zakup o- 
dzieży, w porozumieniu z Za- 
rządem Okręgowym, dla ludno- 
ści powiatu Dabrowskiego. Za- 
kupiono odzież dla dzieci, zebra- 
nych w ochronce P. C. K. w Wo- 
li żelichowskiej. Ponadto rozda- 
no ubrania i znaczny zapas płót- 
na i perkalu ludności we wsi 
Karsy. 

Oddział P. C. K. w Dębicy uru- 
chomił z własnych funduszów 
300 zł. na cele odkażania do- 
mów i zalanych studzien. Uru- 
chomiono 4 patrole sanitarne, 
ne, które zdezynfekowały 379 
domów i 302 studnie we wsiach 
okolicznych. Udzielono szczepio- 
nek przeciwepidemicznych 165 
osobom. 

Oddział P. C. K. w Limanowej 
uruchomił z własnych fundu- 
szów zł. 200, które obrócono na 
zakup środków żywnościowych, 
odzieży 1 lekarstw. Uruchomiono 
drużyny ratownicze P. C. K. w 
ogólnej ilości 50-u ratowników, 
którzy w przeciągu 8-ch dni pra- 
cowali na terenie zagrożonym. 

Oddział P.C.K. w Mielcu uru- 
chomił 2 drużyny sanitarno-ra- 
townicze, które podzielił na sze- 
reg patroli z zadaniem nadzoro- 


wania przy oczyszczaniu zala- 


nych mieszkań i studzien, jak 
również pomagania lekarzom. 
Oddział P. C. K. w Myśleni- 
cach zakupił 3.600 klg. wapna 
172 klg. mydła dla celów dezyn- 
fekcyjnych w zalanych mieszka- 
niach ludności. | 
Oddział P. C. K. w Mościcach. 
Drużyna sanit.-ratownicza Od- 
działu, składająca się z persone- 
lu fabrycznego, użyta była do 
akcji sanit.-ratown. na terenie 


fabryki Zwiazków Azotowych w 
Mościcach. 

Szczepionki przeciwepidemicz- 
ne rozdzielono we wsiach oko- 
licznych. 

Oddział P. C. K. w Nowym 
Targu. Uruchomiono 3 sekcje 
rat.-san. PCK., które, począwszy 
od dn. 16 lipca, rozwinęły inten- 
sywna akcję niesienia pomocy 
powodzianom. 

Oddział P. C. K. w Nowym Sa- 
czu. Uruchomiona druż. san.-ra- 
townicza od pierwszego dnia po- 
wodzi wzięła czynny udział w 
ratowaniu życia I zdrowia powo- 
dzian, pomagajac wynosić star- 
ców i dzieci. Na 4-ch punktach 
sanit-ratown. P. C. K. drużyna 
ratownicza objęła służbę sani- 
tarna, udzielając pierwszej po- 
mocy chorym i pomagajac w wy- 
dawaniu żywności. 

Oddział P. C. K. w Pilznie uru- 
chom drużynę P. C. K., która 
podzielono na 5 patroli sanitar- 
nych. Kolumny zbadały 130 bu- 
dynków 1 97 studzien, zalanych 
wodą. Ponadto zdezynfekowano 
44 studnie. Kolumny sanitarne 
rozdzielały szczepionkę prze- 
ciwtyfusową i prowadzą imien- 
ne wykazy szczepionych. 

Oddział P. C. K, w Rabce. Zor- 
ganizowano zbiórkę odzieży, 
która przyniosła ok. 500 sztuk 
rozmaitych ubrań. Zebrano w 
gotówce na powodzian zł. 2.203 
65 gr. Ponadto jeden z obywa- 
teli w Rabce ofiarował na powo- 
dzian cały zbiór zboża z parceli, 
wynoszącej około 2.000 mtr.? 
ziemi. 

Oddział P. C. K. w Ropczycach 
uruchomił własne drużyny ra- 
townicze, które niosły doraźna 
pomoc powodzianom. 

Oddział P. C. K. w Zakopa- 
nem uruchomił w czasie powodzi 
zedruzyny ratownB>:sCHhKk kto- 


Punkt sanitarno-odżywczy P. C. K. w Nowym Korczynie. (Okr. 


re zabezpieczały budowle przed 
powodzią; zorganizował zbiór- 
kę odzieży. 

Oddział P. C. K- w Żywcu uru- 
chomił 1 sekcję ratownicza, któ- 
ra rozwinęła swa działalność w 
Suchej. Uruchomiono punkt sa- 
nitarno-odżywczy, przy którym 
dożywiano 100 osób. Rozdzielo- 
no w naturze 7.000 klg. żyta, 
przydzielonego przez Powiat. 
Komitet Funduszu Pracy. 


Ogólne zestawienie cyfrowe 
działalności Okręgu Krakow- 
skiego P. C. K. 


Zarząd Okręgowy i Oddziały 
Okręgu Krakowskiego P. C. K. 
uruchomiły doraźnie z własnych 
funduszów około 12.500 zło- 
tych. Uruchomiono na okres 
10 dni, 29 lekarzy oprócz perso- 
nelu pomocniczego i ratownicze- 
go. 
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Zbiórka odzieży przyniosła 
około 100.000 sztuk różnego ro- 
dzaju odzieży, w tem 700 sztuk 
zakupiono odzieży nowej. 

Punktów sanit. - odżywczych 
P. C. K. uruchomiono 5, przez 
które przeszło około 10.000 lu- 
dzi, przez wspólne punkty san.- 
odżywcze — 50.000; na punk- 
tach sanit.-odżywczych P. C. K. 
i wspólnych wydano 60.000 por- 
cyj. 

Szczepienia przeciwepidemicz- 

e: lekarze P. C. K., jak również 
większość oddziałów, nie wyka- 
zuja cyfrowo ilości szczepionych 
przeciw epldemjom powodzian, 
jednakże z posiadanych infor- 
macyj I ze sprawozdań lekarzy 
wynika, iż udzielono szczepio- 
nek podskórnych i -doustnych 
ok. 10.000 powodzianom. 

Zdezynfekowano domów 794, 
studzien około 400; wapna dla 
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Punkt sanitarno-odżywczy P. C. K. w Nowym Korczynie. 


Po pracy. 


Tablica prowiantowa. 
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Personel punktu. 


celów dezynf. wydano około 
4.000 kg., mydła około 200 kg.; 
wykaąpano w kolumnie dez.-kap. 
około 1.000 ludzi. 

2 samochody sanitarne PCK. 
przydzielono na okres 2-ch mie- 
sięcy dla przewożenia chorych 


i uszkodzonych powodzian w po-: 


wiatach Dąbrowskim i Mielec- 
kim. 

Porad lekarskich, udzielonych 
powodzianom, oddziały P. C. K. 
nie wykazuja cyfrowo, jednakże 
z posiadanych danych od leka- 
rza P. C. K. w Gręboszowie wy- 
nika, iż każdy lekarz udziela do 
70 porad doraźnych na dobę, co 
przy uruchomieniu około 30 le- 
karzy daje przybliżoną cyfrę 
15.000 porad lekarskich. 


Należy podkreślić z wielkiem 
uznaniem, że Zwiazek Żydów — 
uczestników Walk o Niepodle- 
głość Polski w Krakowie, zorga- 
nizował w porozumieniu z Za- 
rządem Okręgu kolumnę sanit.- 
odżywczą, jako placówkę PCK. 
dla niesienia pomocy ludności, 
dotkniętej powodzią. 

Dobrze wyekwipowana i pla- 
nowo zorganizowana kolumna 
rozwinęła akcję sanit.-odżywczą 
w Szczucinie, pow. Dąbrowskie- 
go. 
Personel sanitarny kolumny 
stanowił:. 


Akcja sanitarno - ratownicza 
PC. ak 


Szczucin: 


2 lekarzy 

3 medyków 

5 pielęgniarek 
3 sanitarjuszy. 

W Szczucinie, w lokalu szkol- 
nym uruchomiono szpital na 36 
łóżek i ambulatorjum. 

W okresie od 1 do 10 sierpnia 
przyjęto do szpitala na leczenie 
13 chorych, w ambulatorjum zaś 
udzielono porad lekarskich oko- 
ło 600 chorym. 

Udzielono szczepień przeciw- 
epidemiczn. 350 mieszkańcom. 

Stacja odżywcza wydawała 
codziennie gorącą strawę dla 50 
osób dorosłych i 126 dzieci. Dla 
40 rodzin żydowskich wydawa- 
no pożywienie rytualne. 

Kolumna posiada 2 kuchnie 
polowe i 3 namioty dla pomie- 
szczenia 90 ludzi. 


Zalany Szczucin. 
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Wyjazd personelu sanitarnego 
do Nowego Korczyna. 


Kielce: 


Pomoc dla powodzian wojew. 
Krakowskiego, okazana przez 


Okregi P. C. K. 


Zarząd Okręgu Krakowskie- 
go P. C. K. został powiadomiony 
o okazanej pomocy ofiarom po- 
wodzi wojew. Krakowskiego 
przez następujące okręgi PCK.: 

Okręg Lubelski P. C. K. prze- 
słał 114 skrzyń, zawierających 
około 10.000 sztuk odzieży i 
obuwia, pod adresem Pow. Kom. 
Pom. Ofiarom powodzi w Mielcu. 

Okręg Łódzki P. C. K. prze- 
słał w dniu 21 lipca r. b. pod 
adresem Wojew. Komit. Krak. 
niesienia pom. ofiarom powodzi: 

200 koszul męskich 
200 par kalesonów 
200 par skarpet 

Okręg Wielkopolski P. C. K. 
przesłał pod adresem Woj. Kom. 
Krak. niesienia pom. ofiarom 
powodzi znaczną ilość naczyń 
użytku domowego, bielizny 1 
odzieży. 

Oddział PCK. w Pińsku prze- 
słał w dniu 8 sierpnia r. b. pod 
adresem Wojew. Komit. Krak. 
niesienia pom. ofiarom pow. pro- 
dukty żywnościowe i odzież w 
ogólnej ilości 391 kg. 

Okręg Ślaski P. C. K. przeka- 
zał do dyspozycji Zarzadu Okre- 
gu Krakowskiego P. C. K. kwotę 
zł. 1.500 na cele niesienia pomo- 
cy ofiarom powodzi. 


OKRĘG KIELECKI. 


Zarząd Okręgowy P. C. K. w 
Kielcach nawiazał już dnia 19 
lipca kontakt z władzami ad- 
ministracyjnemi, ofiarując swaąa 


pomoc przez zorganizowanie 
punktów  sanitarno-odżywczych 
Brew" Oraz wyslanie ena Sle- 


ren zagrożony drużyn ratowni- 
CZVCHWE 40K" 

Zorganizowano w Kielcach 
pogotowie przeciwpowodziowe, 
czynne bez przerwy dzień i noc. 


Powołano do pomocy członków 
Zarz. Okręgowego P. C. K., SS. 
pog. san. oraz instruktorów dru- 
żyn ratown. P. C. K. i skierowa- 
no natychmiast punkty sanit.-od- 
żywcze P. C. K. do Szczucina, do 
Nowego-Korczyna i do Andrusz- 
kowie (p. Sandomierski). 

Punkty sanit.-odżywcze zosta- 
ły wysłane na miejsce przezna- 
czenia w nocy z 20 na-21 lipca 
i już nad ranem rozpoczęły wy- 
dawanie gorącej strawy zgłod- 
niałej ludności. 

Wysłano produktów żywno- 
ściowych wartości ok. 2.000 zł. 
Punkty sanit.-odżywcze czynne 
były od 20 do 30 lipca. 

Akcja prowadzona była w na- 
der ciężkich warunkach, perso- 
nel czerwonokrzyski (SS. pog. 
san., ratownicy i personel in- 
struktorski) pracował z całem 
poświęceniem, wykazując dużą 
dyscyplinę i ofiarność. 

Wspomniane punkty sanit.- 
odżywcze P. C. K. czynne były 
w okresie od 20 do 30 lipca b. r. 
Ogrom pracy ilustruje fakt, że 
wydano gorącej strawy porcyj 
46.891, odżywiając około 4.000 
osób. 

Na żadanie wydziału Zdrowia 
Urzędu Woj. w Kielcach wysła- 
no do pomocy na teren powia- 
tu Sandomierskiego 3 SS. pog. 
san. P. C. K., celem przeprowa- 
dzenia wśród powodzian szcze- 
pienia ochronnego. 

Ogółem Zarzad Okr. i Od- 
działy wysłały na teren, obję- 
ty powodzią: SS. pogot. sanit. 
P. C. K. 28, instruktorów druż. 
rat. — 4, ratowników (czek) — 
18. 

Poza tem Koło Mł. P. C. K. 
przy szkole zawodowej w Kiel- 
cach zorganizowało samorzutnie 
akcję zbiórki odzieży i bieliz- 
ny. Uruchomiono jednocześnie 
szwalnię i pralnię, celem dopro- 
wadzenia otrzymanych darów 
do stanu używalności. 

Dotychczas akcja ta zainicjo- 
wana przez młodzież czerwono- 
krzyską, dała 280 sztuk odzieży 
1 bielizny. Młodzież postano- 
wiła prowadzić powyższą akcję 
przez cały rok szkolny 1934/35. 

Komisja Okręgowa Kół Mło- 
dzieży P. C. K., mając ten pięk- 
ny przykład na uwadze, zamie- 
rza zaapelować do wszystkich 
Kół Młodzieży P. C. K., położo- 
nych na terenie Woj. Kieleckie- 
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Ludność śpieszy na punkt odżywczy 
ię 


go, aby się również zajęły po- 
dobna zbiórka odzieży i bieliz- 
ny. 

OKRĘG LWOWSKI. 


Na pierwszą wiadomość o ka- 
tastrofie powodzi Okręg Lwow- 
ski P. C. K. zgłosił do Urzędu 
Wojewódzkiego we Lwowie 
współudział swój w akcji ratow- 
niczej, oddając do dyspozycji 
województwa swe punkty sani- 
tarno-odżywcze we Lwowie, 
Przemyślu i Sanoku, kolumny 
dez. oraz personel stały i ochot- 
niczy Zarz. Oddział. i Okręgów 
P<Gs' R. 


Punkt sanit. -odżywczy PCK. 
czynny był w Baranowie i wyda- 
wał przez 5 dni 3 razy dziennie 
strawę gotowana dla 740 osób, 
wysiedlonych do Baranowa z o- 
kolic wodą zalanych. Raz dzien- 
nie kuchnia polowa dojeżdżała 
z obiadem do terenów zalanych, 
wydajac gorącą strawę męż- 
czyznom, którzy pozostawali 
przy swych zabudowaniach lub 
pracowali na wale ochronnym. 
Po opadnięciu wody, gdy miesz- 
kańcy powrócili do swych do- 
mów, punkt wydawał prowiant 
suchy dla 183 rodzin, liczących 
ogółem około 900 osób z miei- 
scowości okolicznych. 


Na punkcie udzielono w 30 
wypadkach pierwszej pomocy 
(opatrunki). 


Personel punktu przeprowa- 
dził oczyszczenie 96 chat i o- 
bejść gospodarczych. W pierw- 
szych dniach sierpnia rozpoczę- 
ło się oczyszczanie studzien. 
Środki dezynfekcyjne dostarczył 
częściowo Zarz. Okręgu, czę- 
ściowo Starostwo Powiatowe. 
Pompy do czerpania wody ze 
studzien dostarczył miejscowy 
instruktor Straży Pożarnej. 


OKRĘG WARSZAWSKI PCK. 


Okręg Warszawski PCK. uru- 
chomił w związku z powodzią 
2 punkty sanitarno-odżywcze i 1 
punkt sanit.-ratowniczy. Na zor- 
ganizowanie powyższych pun- 
któw Oddział stołeczny doraźnie 
uruchomił zł. 3.418 gr. 68. 


Na wale ochronnym. 
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Punkty sanit.-odżywcze zosta- 
ły zorganizowane: 


1) na Pelcowiźnie — czynny 
od dnia 20 lipca do 25 lip- 
CR 


2) w Wilanowie — czynny od 
dn. 21 lipca do 26 lipca; 
2) punkt ratowniczo-sanitat- 


ny na  Siekierkach był 
czynny od 21 lipca do 27 
lipca r. b. ; 


Przez punkt sanitarno-odżyw- 
czy na Pelcowiźnie przeszło 478 
osób. Wydano porcyj 988. 

Przez punkt san.-odż. w Wila- 
nowie przeszło ludności 3.768. 
Wydano porcyj 4.196. 

Na punkcie sanit.-odżywczym 
w Wilanowie pracowały sio- 
stry ze Szkoły Pielęgniarstwa, 
wydelegowane przez Zarzad Gł. 
PRACA. 

Należy podkreślić fakt, że le- 
karze, medycy, drużyniacy, dru- 
nianki I harcerze pracowali do- 
browolnie, bezinteresownie, jak 
również siostry na punktach sa- 
nitarno - odżywczych na Pelco- 
wiźnie i w Wilanowie. 

Na terenie Okręgu Warszaw- 
skiego P. ©. K. zostały urucho- 
mione: 5 punkty sanitarno - ra- 
townicze w Płocku oraz 4 punk- 
ty sanit.-rat. we Włocławku na 
terenie miasta i 3 punkty sanit.- 
rat. w powiecie włocławskim. 

We Włocławku punkty były 
czynne przez 3 doby, w powiecie 
zaś pracowały przez cały ty- 
dzień. Punkty były obsadzone 
przez 52 siostry pog. sanit. PCK. 
pod opieką Szefa Sanitarnego 
Oddziału p. dr. kpt. Pukianca i 
lekarza pow. dr. Godlewskiego. 

Włocławski Oddział P. C. K. 
otrzymał przez Starostę na akcję 
ratowniczą subwencję w wysoko- 
ści 200 zł. i pewna ilość artyku- 
łów spożywczych. Ponadto Sta- 
rostwo dostarczało szczepionek 
przeciwtyfusowych. Przez punk- 
ty sanitarne przeszło 485 ludzi. 
Uskuteczniono 430 szczepionek 
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przeciwtyfusowych, 55 opatrun- 
ków i odkażono 42 studnie. 

Uruchomiono punkt sanitarny 
w Gostyninie. 

Prócz tego pracowały druży- 
ny ratownicze i Koła PCK. z Ja- 
błonny i Legjonowa na terenach 
gm. Jabłonna I Góra. 


Ofiary w gotówce. 


Oddział PCK. w Rypinie brał 
udział w zbiórce zorganizowanej 
przez Komitet Miejski i zebrane 
ofiary w naturze i gotówce zło- 
żył w Zarządzie Miejskim. 

Oddział PCK. w Mińsku Maz. 
przekazał na fundusz pomocy 
dla powodzian 100 zł. 

Oddział PCK. w Żyrardowie 
przekazał 25 zł. miejscowemu 
Komitetowi Pomocy Powodzia- 
nom. 

Oddział PCK. w Skierniewi- 
cach przeznaczył 50 zł. na fun- 
dusz pomocy dla powodzian i 
zorganizował kwestę uliczną, z 
której wpłynęło koło 300 zł. 
przekazanych do Powiatowego 
Komitetu Ofiarom Powodzi. 

Oddział PCK. w Grójcu prze- 
kazał 50 zł. Komitetowi Powia- 
towemu Pomocy Ofiarom Powo- 
dzi. 

Oddział PCK. w Gostyninie 
przekazał 100 zł. Wojewódzkie- 
mu Komitetowi. 


Oddział PCK. w Kutnie wya- 
sygnował początkowo z Kasy 
Odddziału 100 zł., następnie wy- 


słał do Komitetu w Krakowie 
200 zł. Zorganizował Komitet 


Obywatelski na terenie całego 
powiatu p. n. Powiatowy Komi- 
tet Pomocy Powodzianom w Kut- 
nie. Powyższy Komitet przeka- 
zał do Warszawy do dnia 5.8. 
b. r. około 5.000 zł. Związek 
Ziemian za pośrednictwem Od- 
działu wysłał wagon żyta do 
Krakowa. 

Oddział PCK. w Aleksandro- 


wie Kuj. przekazał z własnych 
funduszów 100 zł. 

Koło PCK. w Ciechocinku 
przekazało 100 zł. na powo- 
dzian. 


Ofiary w naturze. 


Oddział PCK. w Rawie Maz. 
zorganizował zbiórkę odzieży i 
przekazał Stołecznemu Komite- 
towi Pomocy Ofiarom Dowodzi 
502 sztuki odzieży I obuwia oraz 
kilkanaście kilogramów słoniny 
i sadła. 

Oddział PCK. w Skierniewi- 
cach zorganizował zbiórkę odzie- 
ży, zebrano około 600 szt. odzie- 
ży I bielizny, które przesłano do 
Powiatowego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi w Dabrowie 
k/Tarnowa. 


POWÓDŹZII 


Pierwsze wiadomości o powo- 
dzi w Tatrach zlekceważono. 
Wszak rzeki górskie maja tę 
swoistą cechę, że po każdej 
większej ulewie wzbieraja I wy- 
lewaja. Sąadzono przeto, że w 
środku lipca r. b. skończy się na 
strachu, jeśli tak powiedzieć 
można, lokalnym... 

Jeszcze w dniu 18 lipca War- 
szawa I wraz z nią cała Polska, 
spokojnie układała się do snu: 

— Jutro będzie lepiej! 

Nie było. 


Rankiem już otrzymałem nie- 
dwuznaczne polecenia: 

—  Jechać niezwłocznie i czem 
się da, byle prędzej! 

Niestety samochodu pod ręka 
nie bvło. W samolocie już wszyst- 
kie miejsca zajęto. Pozostawała 
kolej. Najbliższym pociągiem 
pośpiesznym mknęliśmy do Kra- 
kowa, ja i sztab fotografów. 

W miarę oddalania się od sto- 
licy — groźne wieści rosły. Na 
każdej następnej stacji konduk- 
torzy wracali do wagonów z co- 
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Bohatersko pracowali saperzy. 
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raz bardziej zatroskanemi twa- 
rzami: 

— Komunikacja Zakopanego 
z Krakowem przerwana! 

— Pociągi po linji Kraków — 
Tarnów — Lwów wogóle nie cho- 
dzą! 

— Nowy Sącz zalany! 

— Nowy Targ pod woda! 


W Krakowie. 


Dotarliśmy do Krakowa około 
północy. Na dworcu coś, co przy- 
pominało wojnę z przed dwu- 
dziestu lat. Rejwach i prawie 
bezładna bieganina. Na bocznym 
torze, tuż obok t. zw. dworca 
warszawskiego „salonki? mini- 
sterjalne — jedna, druga, trecia. 

— Pan minister Butkiewicz? 

— W terenie powodziowym... 

— Pan wiceminister... ? 

—. Pan Bobkowski pojechał 
w innym kierunku... 

Mimo nocy, zgłaszamy się do 
urzędu wojewódzkiego. Saperzy 
zakładaja przewody telefonu po- 
lowego. Wojewoda Kwaśniewski 
wyjechał pod Szczucin. Towa- 
rzyszy premjerowi Kozłowskie- 
mu, z którym wspólnie, statkiem 
„Stanisław” ruszyli na objazd 
powiatów dotkniętych straszliwą 
klęską. 

Bezustannie terkocza telefony. 
Naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa odbiera je już przez trze- 
cią noc z rzędu 1 bez chwili snu. 
W pewnej minucie zwraca się do 
nas: 

— Skoro świt będa mogli pa- 
nowie jechać... 

Ale dokad? 

Podhale całe w odmętach wód. 
zarazem jednak Dunajec po- 
gryzł, poszarpał, porwał tamy 
pod Karsami. Raba nie pozosta- 
ła za nim w tyle w Bocheńskiem. 
Wisłoka wali rozszalałym pędem 
na województwo Kieleckie. 


Pontonami na ratunek. 


Przespawszy się przez dwie 
godziny „jednem okiem” z u- 
chem nastawionem, rano usły- 
szeliśmy wezwanie pana woje- 
wody: 

— Prosimy niezwłocznie przy- 
być do gmachu województwa! 

Stamtad ruszamy na przed- 
mieście Dabie, gdzie 5-ty baon 
saperów krakowskich pośpiesz- 
nie ładuje t. zw. dwojaki saper- 
skie (pontony bezmotorowe). 

Sa to już resztki sił saperów 
w Krakowie. Wszystko w tere- 
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„.dwoje starców nie chce się ruszyć... 


nie. Ratuja i gina. Bohaterski ba- 
taljon złotemi zgłoskami wpisu- 
je swa liczbę macierzystą w ra- 
ptularzu tych okropnych dni. 

Nie decydujemy się na jazdę 
tymi pontonami. Szef sztabu D. 
O. K. Kraków sygnalizuje od- 
jazd pontonów motorowych mo- 
dlińskich, które jadą koleją i już, 
już...' Pod mostem kolejowym 
na Wiśle piechota wtacza je 
wraz z lorami kolejowemi do 
wody I montuje piorunem. Nad 
brzeg nadjeżdżaja dziesiatki sa- 
mochodów ciężarowych z wora- 
mi chleba i słoniny dla powo- 
dzian. 16 tysięcy bochnów i od- 
powiednia ilość tłuszczu, to dar 
od wojska dla tych, którzy od 
jednego zamachu stracili cały 
urodzaj i cały dobytek. 

Na brzegu nie brak także od- 
działu Czerwonego Krzyża. In- 
struktor i personel kobiecy. Star- 
sza pani z córką, obie sanitarju- 
szki, przerwały urlop, rzuciły 
dom i rodziny i śpieszą tam, do- 
kąd woła je nieszczęście. 

„Tanki wodne”, długie, pła- 
skie pontony motorowe ruszaja 
w zapadajacą noc. Pędzi je roz- 
kaz dowódcy floty modlińskiej, 
który wydaje polecenia przez 
megafon. Pięć motorów pracuje 
pośpiesznie. 


Wśród rozlewisk. 


Po kilkogodzinnym odpoczyn- 
ku na słomie w jakiejś stodole, 
zbiórka o 8-ciej rano. Dzień ro- 
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dzi się we mełach, szybko jed- 
nak podnoszących się ku górze. 
Słońce tryska nad olbrzymiem 
rozlewniskiem wód  wiślanych, 
które wtargnęły już na sąsiednie 
łąki i lada chwila groża przela- 
niem przez wały. Widok przera- 
żajacy, lecz zarazem wspaniały. 
Jedno wielkie morze, na którem 
stercza głowice wierzb, sprawia- 
jace wrażenie żywych istot po- 
grażonych w otchłani aż po wło- 
SY*.. 

Wszędzie na wałach — ludzie 
z łopatami. 

Tu jeszcze Wisła dała się u- 
błagać. Zapewne modlitwy ma- 
tek były wysłuchane. Energja 
władz dopełniła reszty. 


Dopiero pod Sierosławicami, 
w obwodzie pow. bocheńskiego, 
wkraczamy lub ściślej wpływa- 
my w granice właściwego poto- 
pu. Mijamy chałupy zalane po 
strzechy. Niektóre z nich płyną, 
jak wielkie czapy rzucone nie- 
bacznie na wezbrany nurt. Pod 
sama wsią tej nazwy dobijamy 
do szczatka wału. Na spotkanie 
wybiegają nie ludzie, lecz jakieś 
wielkie bryły, błota i szlamu, gru- 
ba warstwa pokrywające to, co 
zwykle nazywa się mundurem. 
Gdyby nie twarze pobladłe od 
nieludzkiego trudu i oczy błysz- 
czące gorączką przemęczenia, 
nie poznalibyśmy w nich tych 
samych żołnierzy, których tak 
lubi ludność oklaskiwać w czasie 
wielkich rewji... 


Uratowane bydło. 


Ponton Czerwonego Krzyża. 


Kapitan Chojnacki, dowódca 
tego odcinka, wespoły z por. Pio- 


trowskim zdają krótki, urywany `^ 


raport pułkownikowi Tomaszew- 
skiemu: 


"SAECH OTZ yN 

W tym momencie nadpływa 
drugi z kolei ponton, na którym, 
już w pełnem świetle wieje cho- 
rąglew Czerwonego Krzyża. Le- 
karzom - ochotnikom z Krakowa, 
którzy na pierwszy zew pośpie- 
szyli, żeby towarzyszyć ekspedy- 
cji ratunkowej, nie trzeba mó- 
wić, co mają robić. Sa na brze- 
gu. Są w wielkich chałupach, 
wśród chorych. Na szczęście nic 
wielkiego. Przemęczenie i kilka 
wstrząsów nerwowych. Lekar- 
stwa 1 środki uspakajające zaa- 
pllkowano na poczekaniu. Zre- 
sztą w tym wypadku sam fakt, 
że „Już cała Polska wie o ich 
nieszczęściu i już przysyła pierw- 
szą pomoc”, skutkuje znakomi- 
cie. Oblicza powodzian zczernia- 
łe od nieszczęścia, zaczynaja się 
uśmiechać. Nie obywa się bez 
humoru. Jakaś starowinka, mi- 
mo, iż po porcji chleba i słoniny, 
czuje się wspaniale, korzysta na 
gwałt z okazji: 


— Panie doktorze, coby to 
zrobić, żebym ja miała lepszy 


sen. — Bo tak śpię tylko od 
zmroku do północy, a potem ani 
rusz usnąć... ? 


Dobroduszny eskulap z całego 
gardła krzyczy do przygłuchej: 


— Lat ujać, mateczko, ze trzy 
dziesiątki..... 


Młodociane ofiary powodzi. 


W okolicach Szczucina. 


Odbiwszy od Sierosławic, pięć 
„arek Noego” sunie po szlaku, na 
którym trzy dni temu był jeszcze 
spokój i syty dostatek, a dzisiaj 
jest nędza i potop. Co kilka mi- 
nut przybijamy do wałów. niby 
wąski pasek nadziei sterczących 
na bezmiarze ołowianej wody. 

lm bliżej Szczucina w pow. da- 


browskim (woj. krakowskie), 
tem gorzej. 
Pod Karsami, gdzie Wisła 


przerwała wały w nocy, zaczy- 
na się coś w rodzaju „Puszczy 
wodnej” Vernego. Przecierasz 
oczy I nie wierzysz. Drzewa uro- 
dziły tak wielkie owoce...* Nie! 
To ludzie zawiśli wśród kona- 
rów, jak olbrzymie ulęgałki i, na 
widok  sunących „monitorów 
głośno wzywają pomocy. Po rze- 
ce, która powróciła do szeroko- 
ści przedhistorycznej  „Prawi- 
sły”, płyną galary oblepione mro- 
wiem człowieczem i zwierzęcem. 
Dzieci płaczą. Rkozwalone chału- 
py, potrzaskane zabudowania, 
trupy zwierzęce, szczególnie 
zwłoki trzody chlewnej (naj- 
trudniejszej do uratowania), krę- 
ca się na wirach, jak potworne 
skwarki, rzucone na ukrop nie- 
szczęścia. 

Mijamy jakąś chałupę, która 
na swoje szczęście, była położo- 
na na niewielkiem wzniesieniu. 
Oblało ja zewsząd. Właściciele, 
dwoje starców, nie chce się ru- 
szyć. I oto, jak dwa symbole bó- 
lu, lecz i uporu zarazem, stoja 
bez słowa, zapatrzeni w spienio- 
ną, mętną toń. Podpierają się ki- 
jami. Biedacy sprawiają wraże- 
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nie, że tymi żałosnemi patvkami 
chca odpędzić zmorę niszczyciel- 
ską... 


Życie jest nieśmiertelne! 


Przewodnicy pontonów obwie- 
szczają zbliżanie się Szczucina, 
tego miasteczka, które najbar- 
dziej ucierpiało od powodzi. Po- 
za wałami niema ani jednego su- 
chego skrawka. Na kilkudziesię- 
ciu metrach kwadratowych nie- 
zalanej powierzchni, obozuja ca- 
łe wsie. 

Pontony coraz 
pozostawić po kilka worów z 
chlebem i słoniną. Jest to zba- 
wienie, bo ludzie nie jedli od 
trzech dni. 

Głęboko w pamięć moją wrył 
się obraz, który widziałem na wa- 
le między Karsami i wsią Tonie 


laduja, żeby 


. (która naprawdę cała utonęła w 


powodzi, ani jeden budynek nie 
ostał się suchym). Wśród mie- 
szkańców był jeden, który miał 
żelazny piecyk. Stał się on zba- 
wieniem dla całej wsi. Po wyle- 
wie uznano go odrazu za wła- 
sność gromady. Gotowano na nim 
kolejno i to tylko dla drobnych 
dzieci. 


Trzeba było widzieć owe twa- 
rze, skupione, ową kamienna 
cierpliwość zamknięta w rysach 
stężałych od bólu i zarazem de- 
terminacji, tak swoistej dla na- 
szego ludu: 


— A jednak należy wytrwać, 
bo należy żyć! 

Naprawdę życie jest nieśmier- 
telne. Gdziekolwiek zaczyna gi- 
nać, tam jednak zawsze znajdzie 
„lufcik”. przez który ucieknie i 


znowu poczyna kwitnąć, jeśli 
choć na chwilę słońce uśmiech- 
nie się do niego łaskawiej... 

A słońce pali teraz straszliwie. 
Pod stopami woda. Nad nami i 
nad pontonami rozgrzanemi do 
ostateczności --— piekło. Zasycha 
w gardłach, oczy krwią zacho- 
dza, a przecież odpoczać nie wol- 
no ani na chwilę, bo tam tysia- 
ce oczekują na sygnalizowanaą 
pomoc: 

— Wojsko i Czerwony Krzyż 
płyną z ratunkiem! 


W  Szczucinie. 


Wędrujacy z nami oddział 
Czerwonego Krzyża zostawili- 
śmy w Karsach. Będzie działać 
w promieniu 10 km., niosąc po- 
moc starcom i dorosłym i urzą- 
dzając punkt odżywiania. 

zbliżamy się do Szczecina. 

Zgroza nie pozwala słowa wy- 
dobyć z ust. Tu powódź przy- 
szła tak nagle, iż w ciagu kwa- 
dransa, zalała dosłownie wszyst- 
ko. Do połowy pierwszego pię- 
tra podchodzi. Ulicami rwa po- 
toki, jak prad na oceanie. Siła 
ich jest tak wielka, że potrafiły 
wywrócić ciężki dwojak załado- 
wany prowiantem. Kwitnace mia- 
steczko wyglada jak jeden wiel- 
ki obraz nędzy i rozpaczy. W sa- 
siednim majatku ks. Lubomir- 
skiej, bydła nie zdołano na czas 
wyprowadzić z obór. Stoi po szy- 
ję w wodzie. Słabsze sztuki pa- 
daja obok żywych. Na okolicz- 
nych drzewach, wszędzie, jak 
okiem sięgnąć, siedza ludzie z 
dziećmi i krzycza o pomoc, bo 
saperzy maja tyle pracy, że nie 
nadażają z ratunkiem. Gdzie- 
niegdzie okrzyki stają się jeszcze 
bardziej rozpaczliwe, to tam na- 
pewno nurt przywlókł zwłoki to- 
pielca. Zaczepiły się o gałęzie i 
tak pozostały o metr lub półtora 
mżej tylko od żywych, strasząc 
swą potwornościa. 

Wśród tego ogromu nieszczę- 
ścia nietylko krzyż miejscowego 
kościoła stol na straży. Stoja 
również ludzkie serca. Nie do 
wiary jest poprostu to, ile do- 
brych uczuć człowiek może wy- 
krzesać z siebie, gdy w obliczu 
śmierci, przemówi w nim sumie- 
nie. 


Czerwony Krzyż Działa. 


Ogrom klęski widziany w dro- 
dze z Krakowa do Szczucina, po- 


większył się jeszcze bardziej, 
gdy przyjrzałem się tym nędza- 
rzom, którzy jeszcze wczoraj by- 
li ludźmi zamożnymi. 

Łatwo jest powiedzieć „trzy 
dni nie jeść”. Trudniej trzy dni 
wytrzymać bez jadła, siedząc i 
czekając na  zmiłowanie na 
skrawku wału, lub na gałęziach 
drzew. To też pierwsza pomoc, 
jaką starano się okazać powo- 
dzianom, były zapasy żywności 
wiezione przez nas pośpiesznie. 
Tu bochen chleba. Tam połeć sło- 
niny. Tego jednak mało. Tysią- 
com ludzi trzeba było zapewnić 
poracą strawę. W międzyczasie 
zaś, gdy karmiono wygłodniałe 
rzesze, opatrzyć, pouczyć I na- 
tchnąć otuchą. 

żołnierz ani urzędnik uczynić 
tego nie mógł. 

Niezwłocznie też poczał pełnić 
swe posłannictwo Polski Czerwo- 
ny Krzyż. 

Krakowski okręg słał ekspedy- 
cje na Podhale i kolumnę z nami. 
Kielecki okręg pośpiesznie orga- 
nizował pomoc w powiatach pin- 
czowskim i słupeckim. 


Po południu, w godzinach po- 
obiednich ogladałem  „punkt” 
zorganizowany i całkowicie ob- 
sadzony przez m. Kielce. Spra- 
wiał się dzielnie. Panie i panien- 
ki, przeważnie wolontarjuszki, 
które przeszły odpowiednie kur- 
sy, stały przy kuchniach polo- 
wych i przy kotłach ustawionych 
nad paleniskami. Warza była do- 
skonała, z mięsem i tłusta. Na 
żądanie wydawano każdemu 
herbatę słodzoną. Rację chleba, 
wędliny, sera dawano matkom 
i dzieciom. Zajęto się także spra- 
wa dostarczania wody na prze- 
ciwległy brzeg Wisły, gdzie po- 
wódź zamuliła wszelkie studnie, 
czyniąc je nie do użycia. 


„Punktów” takich w samem 
Słupeckiem otwarto pięć. Oczy- 
wiście, iż sama organizacja Czer- 
wonego Krzyża nie dałaby rady. 
Z pomoca pośpieszyło współczu- 
jące społeczeństwo, dostarczajac 
produkty, opał i siłę pomocniczą. 
Organizatorom z ramienia PCK. 
zawdzięczać jednak należy to, 
iż współpracę zorganizowano 
bez żadnych zgrzytów. Powaga 
instytucji zdziałała to, iż społe- 
czeństwo kieleckie podporządko- 
wało się bez zastrzeżeń. 

O rozmiarach pomocy świad- 
czy choćby ten fakt, iż wydawa- 
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no tam do 2000 obiadów dzien- 
nie! 


W dół Wisły, ku Sandomierzowi. 


Wisła, gdy wylewa, lubi być 
złośliwa. „Przyjemność? doku- 
czenia rozkłada „na raty”. Sko- 
ro dała już sobie radę z woje- 
wództwem Krakowskiem, prze- 
rzuciła się do Kieleckiego. Tu 
pod Sandomierzem wały nie wy- 
trzymały i nadmiar wód runał 
z siłą nie mniejszą niż na Pod- 
haiu. 

Utrudzeni  srodze saperzy, 
szczególniej zaś obsada ponto- 
nów motorowych, pośpiesznie 
spłynęła w dół rzeki, żeby i tam 
nieść ratunek. 

Administracja, wojsko i PCK. 
wszędzie są na stanowiskach. 
Należy zaś i to bezstronnie przy- 
znać, że społeczeństwo dopisało 
wszędzie. Tysiące wypadków 
poświęcenia zapisały kroniki o- 
wych strasznych dni. Pośpiesz- 
nie mobilizowano tysiące ludzi 
do sypania i umacniania wałów. 
Organizowano wydatna pomoc 
żywnościową. Chętnie przyjmo- 
wano „na przechowanie” dzieci 
powodzian. 


Bez żadnej przesady stwier- 
dzić można, iż Naród zdał egza- 
min solidarności tem cięższy, 1ż 
trzeba go było składać na gwałt, 
odrazu I w czasie zamieszania, 
które zawsze wywołuje klęska 
żywiołowa. 

Jako bezstronny obserwator, 
muszę oddać to, co się komu na- 
leży. Nie ulega żadnej watpliwo- 
ści, iż Kielecki Okręg P. C. K. 
wykazał więcej doraźnej odpor- 
ności i opanowania od innych 
okręgów. Postawienie na nogi od- 
działów odżywczo -sanitarnych 
szło niezwykle sprawnie. 


Pod Warszawą. 


Znana jest rzeczą, że powódź 
nie oszczędziła także okolic naj- 
bliższych od Warszawy. 

Część Wilanowa i sąsiednia 
wieś Zawady były zalane. Wzbie- 
rające wody zagrażały także 
bezpośrednio stolicy. 

Pewnego popołudnia, po przy- 
jeździe z Krakowskiego, dzięki 
uprzejmości zarządu centralne- 
go P. C. K., objechaliśmy po- 
brzeże Wisły i w granicach t. zw. 
„Wielkiej Warszawy”. 

I tutaj bohatersko pracowali 
saperzy. Ludność nie miała słów 


dla ich poświęcenia i zrozumie- 
nia ciężkiej sytuacji. 

P. C. K. również stanął na wy- 
sokości zadania. Wespoły z o- 
chotnikami z pośród lekarzy, 
przeważnie młodych i dzięki te- 
mu tem energiczniejszych, urzą- 
dzono trzy punkty sanitarno-od- 
Żywcze: w Wilanowie, na Powi- 
ślu (Siekierki) i na Pradze. 
Wszędzie kuchnie polowe stały 
pod ogniem. Wszędzie lekarze 
nieśli pomoc dorosłym. Dzieci 
otoczono wyjątkowo czułą opie- 
ka. 


Harcerze i Młodzież P. C. K. 


Niesprawiedliwościa byłoby po- 
minąć milczeniem ofiarności 
tych, którzy zwą się harcerzami. 

Harcerstwo w całym kraju po- 
śpieszyło z pomocą, pełniąc cięż- 
ka służbę ratownicza i samary- 
tańską wespoły z dzielnie zacho- 
wującemi się drużynami mło- 
dzieży P. C. K. Dwudziestoczte- 
rogodzinne dyżury, nieprzespane 
noce, nie mogły umniejszyć za- 
pału 1 energji tych najmłodszych 
obywateli Rzplitej. 

Z rozradowaniem patrzyłem 
na ich pracę. Był to element I po- 
mocnicy niezawodni. Dla nich 
nie było wogóle — rozkazu nie 
do spełnienia. Szli na każdy zew, 
dwojac się i trojac, byle cierpla- 
cym bliźnim przyjść z najwy- 
datniejsza pomoca. 

To też oni, obok sławą okry- 
tych saperów, zdobyli sobie nie- 
zapomnianą wdzięczność społe- 
czeństwa, specjalnie zaś powo- 
dzian. Najbardziej ponure i nie- 
szczęściem przybite twarze roz- 
jaśniały się na widok mundur- 
ków harcerskich i mundurków 
Młodzieży P. C. K. Młodzież wi- 
działa i rozumiała, że jest po- 
trzebna 1 co najważniejsza, że 
np. względem Młodzieży P. C.K., 
ludność nabrała przekonania do 
celowości istnienia tej organi- 
zacji. 

— To nie zabawa — mówiono 
szczerze i zgodnie — to są na- 
prawdę „mali żołnierze miło- 
sierdziaą” !. 


Gdy wody spłynęły. 


Wody spłynęły. Zarówno w 
górach, jak i w dolinach. Wisła 
znowu spokojnie toczy swe siwe 
wody. Na ruinach, w wyrwach 
ina pustkowiach zmytych przez 
powódź, kiełkuje nowe życie. 


Powodzianie wracają do siedzi- 
by i biorą się do ciężkiej pracy. 

Jednakże akcja powodziowa 
wcale nie jest ukończona. Wła- 
ściwie dopiero teraz zaczyna się 
gros tego, co trzeba wypełnić, 
żeby wyrównać straszliwe rany 
i szkody wyrzadzone przez roz- 
szalałe rzeki. 

Saperzy i lotne oddziały PCK. 
ciagle są jeszcze w terenie i cią- 
gle działają. Praca jest żmudna. 


Międzynarod. Unia 


W lipcu 1927 roku zawarta została 
w Genewie, pod egida Ligi Narodów, 
Konwencja w sprawie utworzenia ,,Mię- 
dzynarodowej Unji Niesienia Pomocy” 
na wypadek katastrof i klęsk żywioło- 
wych. Konwencja ta, którą podpisały 
43 państwa, między innemi i Polska, 
weszła w moc z końcem ubiegłego ro- 
ku, po złożeniu w Sekretarjacie Ligi 
Narodów odpowiedniej ilości not raty- 
fikacyjnych. 

W chwili, kiedy niebywałych roz- 
miarów klęska powodzi, jaka dotknęła 
kraj nasz, wywołała nie tylko enerpicz- 
na samopomoc ze strony własnego spo- 
łeczeństwa, ale również żywe wspoł- 
czucie i ofiarność zagranicy, nie od rze- 
czy będzie przedstawić naszym czyte|- 
nikom w krótkim zarysie historję po- 
wstania oraz zasady, na jakich opierać 
się będzie działalność tej instytucji, 
która zapowiada wiele na przyszłość, 
ule narazie zbyt jeszcze jest młoda, aby 
już dzisiaj można było wyrobić sobie 
dokładny sad o jej praktycznej war- 
tości. 

Historja utworzenia Międzynarodo- 
wej Unji Pomocy przedstawia daleko 
idące analogje z powstaniem innej hu- 
manitarnej instytucji, dziś o wszech- 
Światowem znaczeniu, jaką jest Czer- 
wony Krzyż. Jedna i druga zawdzięcza- 
ja swe istnienie niestrudzonym wysił- 
kom dwóch ludzi, którzy stali się apo- 
stołami dwóch różnych, ale zmierzają- 
cych do jednego celu idei: ulżenia doli 
cierpiącej ludzkości. Nawet okoliczno- 
ści, w których jedna i druga myśl się 
zrodziły, mają uderzające podobień- 
stwo. Tem, czem dla Dunant'a było Sol- 
ferino, tem dla przyszłego twórcy Unji 
było trzęsienie ziemi w Messynie w ro- 
ku 1908. Młody podówczas dziennikarz, 
obecnie senator 1 honorowy prezes 
Włoskiego Czerwonego Krzyża, Giova- 
ni Ciraolo, był bezsilnym świadkiem 
straszliwej katastrofy, w której zginęli 
jego najbliżsi. Widząc gotowość, z jaka 
różne kraje pośpieszyły z pomoca nie- 
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Wymaga zaś ona nietylko pomo- 
cy materjalnej, lecz również zre- 
zumienia i współdziałania. 

Można się spodziewać, że i 
jedno i drugie będą okazane. 
Szczególnie dotyczy to tych, któ- 
rzy pod znakiem P. C. K., tem 
znamieniem miłosierdzia, niosą 
ofiarny trud swój w myśl świę- 
tego hasła: — samarytańska po- 
moc bliźniemu! 

Juljan Podoski. 


niesienia pomocy. 


szczęśliwej ludności, lecz jednocześnie 
bezsilność, niedostateczność, opóźnienia 
akcji ratowniczej, improwizowanej i 
nieskoordynowanej, Ciraolo już wtedy 
powziął myśl zapobieżenia w przyszło- 
ści tym brakom przez stworzenie odpo- 
wiedniego aparatu, opartego na solidar- 
ności międzynarodowej, a mającego za 


zadanie skoordynowanie zawczasu 
wszelkich środków pierwszej pomocy 
i zmobilizowanie ich natychmiastowe 


w chwili potrzeby. 

Od 1908 do 1921 r. Ciraolo, podob- 
nie jak przed nim Dunant, niestrudze- 
nie zabiega, aby myśl swą w czyn wpro- 
wadzić. Wreszcie w roku 1921, na X-ej 
Międzynarodowej Konferencji Czerwo- 
nego Krzyża po raz pierwszy oficjalnie 
zgłasza swój projekt. 

Projekt ten, przeniesiony następnie 
na forum Ligi Narodów, staje się po 


kilkuletniem  dokładnem opracowaniu 
przez Rządy i Zgromadzenia Ligi, 
przedmiotem Międzynarodowej Kon- 


wencji, zawartej w r. 1927. 

Czem jest właściwie Międzynarodo- 
wa Unja Niesienia Pomocy? W jaki 
sposób spełniać ma ona swe zadanie? 
Jakie miejsce zajmie w prawodawstwie 
międzynarodowem? 

Międzynarodowa  Unja  Niesienia 
Pomocy jest związkiem Państw, opar- 
tym na pakcie wzajemności i mającym 
na celu rozwój wśród ludów i rzadów 
wzajemnej pomocy na wypadek kata- 
strof, czy klęsk żywiołowych, dzięki me- 
todycznemu zorganizowaniu wszelkich 
dostępnych środków ratowniczych. 

Projekt Ciraolo'a jest właściwie lo- 
gicznem dopełnieniem akcji, prowadzo- 
nej oddawna w nieomal wszystkich kra- 
jach przez Czerwony Krzyż. Jak wia- 
domo, prawie wszędzie Czerwony Krzyż 
postawił sobie za naczelne zadanie — 
niesienie pierwszej pomocy ludności, 
dotkniętej klęskami żywiołowemi. Ape- 
le do pomocy międzynarodowej, rozsy- 
łane przez Międzynarodowy Komitet 
i Ligę Czerwonego Krzyża do wszyst- 


kich narodowych stowarzyszeń Czerwo- 
nego Krzyża w wypadkach powodzi, 
płodu, trzęsienia ziemi, niszczycielskich 
huraganów etc. — nigdy nie zawodziły, 
przeciwnie, zawsze znajdywały przy- 
chylne i szczodre echo. 

Pomysłem Ciraolo'a było powierze- 
nie tego dzieła solidarności ludzkiej — 
samorządnej instytucji międzynarodo- 
wej, posiadającej własne fundusze, cze- 
muś w rodzaju towarzystwa wzajemnej 
pomocy narodów, w organizacji którego 
zreszta, jak to poniżej zobaczymy, na- 
czelne miejsce przypadło Czerwonemu 
Krzyżowi. Nowa Unja przedstawia mię- 
dzy innemi te wartość, że sankcjonuje 
ona prawo moralne, jakie ma każdy na- 
ród, dotknięty klęską, do otrzymania od 
innych pomocy, jeśli samodzielna akcja 
ratownicza przerasta jego własne moż- 
liwości. Spodziewać się należy, że Unja 
jako organizacja o charakterze stałym, 
będzie w możności koordynować w 
przyszłości całą akcję międzynarodo- 
wej pomocy, a przeprowadzajac spe- 
cjalne studjum nad środkami zapobie- 
eawczemi i metodami niesienia pomocy, 
przyczyni się w znacznej mierze do udo- 
skonalenia podjętej przez Narodowe 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża ich 
własnej organizacji ratowniczej na wy- 
padek katastrof. Cała więc organizacja 
niesienia pomocy stanie się międzyna- 
rodową służba publiczna, zagwaranto- 
wana przez Państwa, należące do Uniji, 
działająca pod egida międzynarodowe- 


go prawa, zapewniającego współpracę 
stowarzyszeń, wyspecjalizowanych w 


akcji ratowniczej. 

Dodatnia strona takiej organizacji 
jest przedewszystkiem to, że zaofiaro- 
wanie pomocy nie nadaje jej cechy jak- 
gdyby jałmużny, jaka mogłaby mieć 
interwencja jednego poszczególnego 
Państwa, często w równej mierze krę- 
pujaca dla ofiarodawcy, jak i dla tego, 
który pomoc otrzymuje. 


Międzynarodowa Unja Pomocy o- 
parta na wzajemności, zapewnić ma mi- 
nimum potrzebnej pomocy ludności, do- 
tkniętej klęska, bez ujmy dla jej god- 
ności, bez zmuszania jej do wysyłania 
na wszystkie strony, jak rozbitkowie z 
tonacego okrętu, beznadziejnych ape- 
lów o ratunek. 

Międzynarodowej Unji Pomocy, po- 
dobnie jak Czerwonemu Krzyżowi, ob- 
ce są wszelkie względy polityczne, eko- 
nomiczne czy wyznaniowe, jak również 
sprawy partyjne i kwestje etniczne. 
Dzieła swego gotowa jest dokonywać na 
terytorjum jakiejkolwiek ze stron, któ- 


re ratyfikowały Konwencję, pod wa- 
runkiem, że zostanie do tego upoważ- 
niona przez Rząd danego Państwa. In- 
terwencja jej rozciągać się nadto może 
i na inne kraje, dotknięte klęską prze- 
kraczająacąa ich granice i zagrażajacaą 
ościennym państwom, członkom Unji. 

Projekt, zakrojony na tak szeroką 
miarę, wymaga znacznych funduszów. 
To też, aby zabezpieczyć Unji dosta- 
teczne środki finansowe, przyjęto za 
zasadę, że każdy członek wpłaca jedno- 
razowo określoną sumę pieniężną w 
stosunku do wysokości składek, wpła- 
canych przez niego do Ligi Narodów. 
Wpłata, przypadajaca na Polskę, wyno- 
sić ma 22.400 franków szwajcarskich. 
Fundusz w ten sposób powstały, w wy- 
sokości 420.000 franków szwajcarskich, 
stanowić bedzie fundusz zakładowy 
Unji. 

Siedzibę Unji jest Genewa, organa- 
mi zaś jej są: 

1) Walne Zeromadzenie, złożone z 
delegatów państw, należących do Unji, 
zwoływane co dwa lata. 


2) Komitet wykonawczy, będacy 
mandatarjuszem Unji, uprawniony do 
wykonywania wszelkich czynności, 


zgodnych z przedmiotem Miedznarodo- 
wej Unji Pomocy. 

Utrzymywania stałego aparatu wy- 
konawczepo Sekretarjatu podjeła się 
Międzynarodowa Organizacja Czerwo- 
nego Krzyża wspólnie z Liga Towa- 
rzystw Czerwonego Krzyża. 

Akcja niesienia pomocy ma być pro- 
wadzona w każdym kraju z ramienia 
Unji przez Narodowe Stowarzyszenie 
Czerwonego Krzyża w związku z inne- 
mi, mogacemi współdziałać organizacja- 
mi publicznemi czy prywatnemi. W wy- 
padkach, w których rozmiary klęski 
przekraczają zdolność samopomocy da- 
nego kraju, Unja, po otrzymaniu for- 
malnego zezwolenia od właściwego rzą- 
du, zmobilizuje natychmiast cały swój 
aparat organizacyjny, zawczasu przewi- 
dziany dla danego odcinka, roześle ape- 
le, skoordynuje akcję ratownicza, spo- 
woduje właściwe interwencje. 

Naturalna konsekwencją, wypływa- 
jaca z zadań nałożonych na Unję, bę- 
da: przedewszystkiem stałe i metodycz- 
ne prowadzenie studjów nad klęskami, 
mopąacemi dotknąć poszczególne obsza- 
ry geograficzne (prace takie zostały 
już podjęte przez niektóre kraje); udo- 
skonalenie i standaryzacja sprzętu ra- 
towniczego; koordynacja wysiłków rzą- 
dów i narodów, towarzystw wyspecjali- 
zowanych w ratownictwie; unikanie du- 
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blowania ról, trwonienia i nieodpowied- 
niego użytkowania środków ratowni- 
czych; wreszcie wytworzenie systemu 
współpracy z naukowemi instytucjami 


dla opracowania metod zapobiegania 
klęskom. 

„Nadejdzie dzień — powiedział on- 
giś twórca Unji, Ciraolo — kiedy pra- 


wo narodów do otrzymania od innych 
pomocy i zastosowanie zasad wzajem- 
nych ubezpieczeń od katastrot, dotyka- 
jacych państwo, zostanie oficjalnie 
uznane w prawie międzynarodowem i 
w stosunkach między narodami”. Na- 
dzieja ta z chwilą wejścia w życie Kon- 
wencji w sprawie Międzynarodowej 
Unji Pomocy, doczekała się częściowej 
realizacji. Czy pokładane w niej na- 
dzieje spełnią się kiedyś całkowicie — 
to tylko przyszłość pokaże. Niestety, 
trzeba przyznać, że nawet tak humani- 
tarna akcja, jaką ma na celu Unia, 
znajduje w obecnych warunkach mię- 
dzynarodowych wielkie do przezwycię- 
żenia trudności. Każde państwo bar- 
dziej zazdrośnie, niż kiedykolwiek, 
strzeże swej suwerenności i waha się— 
jeśli jej całkowicie się nie sprzeciwia— 
przyjać obcą interwencje, choćbv mie- 
dzynarodowa. 

To też zapewne wiele czasu uplvnie 
zanim Unja będzie mogła w pełni roz- 
winąć swą działalność. Nie znaczy to 
jednak, aby utworzenie jej było całko- 
wicie bezużytecznem. Już to, że wywie- 
rać ona będzie pewien stały nacisk na 
rządy w kierunku utworzenia w każ- 
dym kraju stałej organizacji ratowni- 
czej na wypadek klęsk żywiołowych, w 
której każdy organ winien mieć ściśle 
określone funkcje i plan działania w 
chwili potrzeby, — będzie stanowił w 
warunkach obecnych  niezaprzeczoną 
zasługę Unji, jeśli taka organizacja zo- 
stanie stworzona. A że jest ona nie- 
zbędna, najlepiej wykazała ostatnia 
klęska powodzi, w której cała akcja ra- 
townicza napewno mogłaby być prze- 
prowadzona z mniejszym nakładem wy- 
siłków i kosztów, a jednocześnie z więk- 
szą korzyścią dla poszkodowanych, gdy- 
by zawczasu była w szczegółach prze- 
myślana i zorganizowana. To też zada- 
niem Polskiego Czerwonego Krzyża bę- 
dzie wystapić do właściwych władz o 
utworzenie takiego niezbędnego Stałe- 
go Komitetu Narodowego Niesienia Po- 
mocy, któryby pod jednem wspólnem 
kierownictwem zespolił wszystkie po- 
wołane i przygotowane do niesienia po- 
mocy w Polsce czynniki. 


Dr. Tadeusz Dzierzkotwski. 


Pokaz ratowniczy w Składnicy Gł. P. C. K. 


Zagraniczne Ć. K. 


Na wieść o klęsce powodzi, 
która dotknęła Polskę, szereg 
Narodowych Towarzystw Czer- 
wonego Krzyża przesłał Polskie- 
mu Czerwonemu Krzyżowi wy- 
razy ubolewania nad nieszczę- 
ściem, nawiedzajacem Polskę. 
Liga Czerwonych Krzyży w Pa- 
ryżu oraz 
Szwedzki i Hiszpański, — nade- 
słały depesze z goracymi wyra- 
zami współczucia. Francuski 
Krzyż bardzo żywo 
zademonstrował swoja sympatję 
dla Polski. W porozumieniu z 
rządem francuskim, wydelego- 
wał do Warszawy swego preze- 
sa, Margrabiego Edmunda de Lil- 
lers, dla zapoznania się Z roz- 
miarami klęski powodzi i dla 
ustalenia z przedstawicielami P. 
C. K., jaka jest sytuacja na tere- 
nach dotkniętych powodzią i ja- 
kiego rodzaju pomoc jest naj- 
bardziej potrzebna. 

Mar. Edmund de Lillers przy- 
był do Warszawy dn. 12 sierp- 
nia r. b. i odbył szereg konfe- 
rencji z przedstawicielami Za- 
rządu Gł. PCK. Zwiedził Szpital 
Gł. PCK. i Szkołę Pielęgniar- 


Czerwone Krzyże 


Czerwony 


i powódź w Polsce. 


stwa, gdzie Zarzad Główny po- 
dejmował dostojnego  pościa 
śniadaniem. 

Margr. de Lillers zwiedził o- 
kolice Wilanowa, nawiedzone 
przez powódź. był zaproszony 
przez Zarzad Główny P. C. K. 
na obejrzenie filmu reportażowe- 
go PAT'a, wykonanego na tere- 
nach powodziowych w Małopol- 
sce Zachodniej. 


Dla uczczenia prezesa bratniej 
organizacji francuskiej, P. C. K. 
urządził dnia 15.VIII ». b. na te- 
renie Składnicy Gł. wielki pokaz 
ratowniczy, na którym byli obe- 
cni przedstawiciele Zarządu Gł. 
i Okręgu Warszawskiego PCK., 
oraz zaproszeni przedstawiciele 
prasy stołecznej. 


W pokazie tym wzięły udział 
formacje i sprzęt ratowniczy, ja- 
kiemi P. C. K. rozporządza na 
wypadek klęsk żywiołowych. 


W czasie pokazu zademonstro- 
wano udzielanie doraźnej pomo- 
cy przez drużyny ratownicze i 
siostry PCK., pracę punktów sa- 
nitarno-odżywczych, kolumn de- 
zynfekcyjno-kapielowych, pralni 
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polowych, aparatów do odkaża- 
nia wody”! t. d. 

Margr. de Lillers wyraził po- 
dziw dla znakomitej sprawnoćci 
wykazanej przez drużyny i sio- 
stry P. C. K., oraz dla nowocze- 
snego i praktycznego sprzętu sa- 
nitarnego I gospodarczego, przy- 
stosowanego do różnorodnych 
potrzeb P. C. K. 

Przed wyjazdem swoim do Pa- 
ryża, Margr. de Lillers oświad- 
czył w imieniu Francuskiego 
Czerwonego Krzyża, iż zostanie 
wkrótce nadesłany na ręce Za- 
rządu Gł. PCK. specjalny sprzęt 
sanitarno - techniczny, mogacy 
być użyteczny w akcji prze- 
ciwdziałania szerzeniu się cho- 
rób epidemicznych, zagrażają- 
cych ludności wskutek powodzi. 
Sprzęt powyższy, ofiarowany ja- 
ko doraźna pomoc, ma być obli- 
czony na ogólną sumę 50.000 
franków. 

Prezes Amerykańskiego Czer- 
wonego Krzyża przesłał bardzo 
serdeczna depeszę pod adresem 
Zarzadu Głównego PCK., zapy- 
tujac o szczegóły obecnej sytua- 
cji powodziowej. W parę dni 
później Ambasada Amerykań- 
ska w Warszawie przekazała 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżo- 
wi z ramienia Amer. Czerwone- 
go Krzyża 5.000 dolarów na 
rzecz powodzian. 

Zarzad Główny zamierza użyć 
tę sumę na założenie 8-ch szpi- 
tali epidemicznych po 25 łóżek, 
przeznaczonych na tereny nawie- 
dzone przez powódź. 

Delegat Belgijskiego Czerwo- 
nego Krzyża na Polskę p. Hagen 
przesłał Zarządowi Gł. P. C. K. 
100 zł., jako osobistą ofiarę na 
powodzian, i zapowiedział, że 
Komitet Gł. Belgijskiego Czerw. 
Krzyża uchwalił ofiarę w wyso- 
kości 10.000 franków na rzecz 
powodzian w Polsce. 

Czerwony Krzyż Sowiecki o- 
fiarował Polsk. Czerw. Krzyżowi 
na rzecz powodzian 2 wagony 
pszenicy i 1 wagon żyta. 


DZIAŁ URZĘDOWY 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ Warszawa, dn. 20.VII. 1934 r. 
Zarzad Główny 
ESTIT! 


W sprawie klęski powodzi. 
Do 


Zarządu Okręgu (15) Polskiego Czerwonego Krzyża. 


PISMO OKÓLNE. 


Wobec katastrofalnej klęski powodzi, która dotknęła południowe i południowo-zachodnie dzielnice Polski, Zarzad 
Główny P. C. K. uważa za właściwe przypomnieć Okręgom P. C. K. o ciążącym na nich obowiazku akcji społeczno-ra- 
towniczej na rzecz ofiar powodzi. Zarząd Główny jest przekonany, że wszystkie Okręgi są przygotowane do tej akcji, 
w myśl dawniejszych odnośnych instrukcyj Zarządu Gł. (np. pismo okólne L. 3562 z dn. 2.V.1931 r.). Jednakże wobec 
rozmiarów klęski, Zarząd Główny kładzie szczególny nacisk na zorganizowanie bezzwłoczne pomocy dla powodzian ze 
strony P. C. K., zwłaszcza w Okręgach, nawiedzonych klęską. Mianowicie, Okręgi te powinny były zgłosić u odnośnych 
władz administracji ogólnej swój udział w akcji sanitarno-ratowniczej przy pomocy: punktów sanitarno-odżywczych, 
drużyn ratowniczych, środków transportowych, kolumn dezynfekcyjno-kapielowych i personelu sanitarnego (sióstr pogot. 
sanit. P. €. K. i innych). 

W tym celu Zarzad Główny gotów jest wysyłać na zapotrzebowanie Okręgów, dotkniętych klęską powodzi, po 
porozumieniu się ich z miejscowemi władzami administracji ogólnej, punkty sanit.-odż. i kolumny dezynf.-kąp. Ze wzglę- 
du na to, że powodzią głównie dotknięta jest ludność wiejska, należy formować punkty sanit.-odżywcze w terenie, nic- 
tylko stałe, ale również ruchome, np. na półciężarówkach samochodowych, jak również na statkach rzecznych albo 
przez wykorzystanie posiadanych przez Okręgi P. C. K. 4-kołowych wozów sanitarnych, względnie dwukołówek. Władze 
wojskowe Okręgów Korpusów V, VI i X otrzymały zarządzenia P. Wiceministra Spraw Wojskowych co do umożliwienia 
wykorzystania punktów sanit.-odżywczych przez Okręgowe Zarządy P. C. K. na terenie wyżej wymienionych O. K. (pis- 
mo p. Delegata Rządu dla spraw P. C. K. L. 100/tjn. z dn. 19.VII.34 r.). 

Równocześnie Zarząd Gł. P. C. K. zwraca się do wszystkich Zarządów Okręgowych o pobudzenie ofiarności pu- 
blicznej na cele akcji ratowniczej powodziowej i o zorganizowanie zbiórek w naturze, zwłaszcza żywności i odzieży. 

Przyczem podkreślić należy, że Zarządy Okręgowe P. C. K. nie powinny zakupywać żywności, gdyż w myśl de- 
cyzji Ogólno-Polskiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi, zajmą się tem Komitety Wojewódzkie i Lokalne. Natomiast 
do P. C. K. należeć będzie przygotowanie strawy (kuchnie ruchome, punkty sanit.-odżywcze i t. p.) z prowiantów, do- 
starczanych przez te Komitety, oraz z ofiarności publicznej. Jednak w wyjątkowych wypadkach Zarząd Gł. uważa za 
wskazane doraźne uruchomienie własnych, posiadanych przez Okręgi funduszów na cele zakupu niezbędnej żywności. 

Zarząd Główny jest również przekonany, że Okręgi P. C. K., które uniknęły lub unikną szczęśliwie klęski powo- 
dzi, zechcą z całą gotowością, w miarę swych sił, możności i posiadanych środków, przyjść z pomocą Okręgom, dotknię- 
tym klęska, w imię solidarności czerwonokrzyskiej. W tym celu Okręgi te, na podstawie bezpośredniego porozumiewa- 
nia się z Żarządami Okręgów, nawiedzonych klęską, powinny ofiarować im do dyspozycji znajdujący się w ich rozpo- 
rządzeniu materjał i personel sanitarny, lub t. p. 

Przypominamy wreszcie, że po ustąpieniu wód wypadnie P. C. K. wziąć energiczny udział w akcji sanitarnej, 
mającej na celu zapobiceanie wybuchowi i szerzeniu się chorób epidemicznych, we współdziałaniu z władzami wojc- 
wódzkiemi. 


Otrzymują do wykonania: 


Wszystkie Okręgi P. C. K. 


Przedstawiamy do wiadomości: 
Ministerstwu Spraw Wojskowych, 
Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, 
Ministerstwu Opieki Społecznej, 
P. Delegatowi Rządu dla spraw P. C. K., 
Og.-Polsk. Komitetowi Pomocy Ofiarom Powodzi — w 20 egzempl. 
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POLSKI CZERWONY KRZYŻ Warszawa, dn. 30.VII. 1934 r. 
Zarząd Główny l 
L. 7985. 
W spr. nadesłania sprawozdań 
z akcji przeciwpowodziowej. 
Do 
Zarządu Okręgu Polskiego Czerwonego Krzyża. 


W związku z organizowaniem akcji ratowniczej dla powodzian i w myśl instrukcji, przewidzianych pismem okól- 
nem L. tut. 7758 z dn. 20.VII.1934, Zarząd Główny poleca z terminem nieprzekraczalnym na dz. 10 sierpnia r. b. spo- 
rządzić i przesłać do Zarządu Gł. w Warszawie dokładne cyfrowe sprawozdanie z akcji przeciwpowodziowej na terenie 
tamt. Okręgu, mianowicie wykazać: 

1) Czy Okręg tamt. sam, względnie jego oddziały, uruchomiły własne fundusze; w jakiej wysokości i na ja- 

ki cel. 

2) Czy Okręg tamt. i jego Oddziały otrzymały na cele ratownictwa dla powodzian jakieś fundusze od władz lo- 
kalnych, w jakiej wysokości i na jaki cel. 

3) Czy Okręg tamt. i jego Oddziały zorganizowały zbiórkę w naturze (żywność, odzież) i ewentualnie w gotów- 
ce i komu ofiary te przekazały, wzgl. w jaki sposób niemi zadysponowały. Wykazać należy również rodzaj 
1 ilości otrzymanych darów. 

4) Czy, ile i gdzie na terenie tamt. Okręgu zostały uruchomione punkty sanitarno-odżywcze? 

5) Ile przez te punkty przeszło ludności. Rodzaj i ilość wydanych porcyj. 

6) Ogólna ilość w kilogramach wydanych produktów żywnościowych każdego rodzaju. 

7) Czy Okręg tamt. i jego Oddziały wykorzystały i w jakim zakresie będące w ich dyspozycji środki transporto- 
we, sanitarne (samochody sanitarne, wozy półciężarowe, wozy konne 2- i 4-kołowe). 

8) Czy Okręg tamt. i jego Oddziały wzięły udział, w jakim zakresie, zapomoca jakich środków i gdzie — w ak- 
cji zapobiegawczej, przeciwepidemicznej (szczepionki, oczyszczanie studzien i mieszkań zalanych, uruchomie- 
nie kolumn dezynfekcyjno-kąpielowych i t. p.). 

9) Jaki personel sanitarny (lekarze, pielęgniarki zawodowe i siostry pog. san., drużyny ratownicze P. C. K.) 
Okręg tamt. i jego Oddziały uruchomiły, gdzie, w jakich ilościach, na jakich warunkach i na jaki przeciąg 
czasu =")s 

10) Czy tamt. Okręg i jego Oddziały okazały pomoc innemu Okręgowi z własnej inicjatywy lub na żądanie, i w ja- 
kim zakresie, jak również, czy Okręg tamt. wraz z Oddziałami zorganizował innego rodzaju akcję, nieobjętą 
niniejszym kwestjonarjuszem? 

Sprawozdania mają być rzeczowe, cyfrowe, a nie opisowe. O ile-Okręg tamt. względnie jego Oddziały posiadają 

fotografje ze swej akcji przeciwpowodziowej, to prosimy o załaczenie ich do sprawozdania. 

Okręgi powinny zestawić sprawozdania, ujmujące działalność swoją i swych Oddziałów. W tym celu załączamy 
odpowiednią ilość niniejszego kwestjonarjusza, dla natychmiastowego rozesłania Oddziałom. 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ Warszawa, dn. 38.VIII. 1934 r. 
Zarząd Główny 
L. 8081. 
W spr. odwołania uroczystości 
obchodu XV-lecia PCK. 


Do 
Zarządu Okręgu (15) i Oddz. w Gdańsku Polskiego Czerwonego Krzyża. 


PISMO OKÓLNIU. 


Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzyża, uchwałą, powziętąa na posiedzeniu w dn. 1 sierpnia 1934 r., prot. 
Nr. 26, postanowił — w związku z klęską powodzi, która nawiedziła kraj, — odwołać przewidziane na czas od 1-go do 
10-go września r. b. uroczystości reprezentacyjne, związane z obchodem XV-lecia P. C. K., w kierunku przeciwdziała- 
nia skutkom klęski. Uroczystości jubileuszowe będa odłożone na okres późniejszy. Zarząd Gł. P. C. K. postanowił nato- 
miast utrzymać termin od 1 — 10 września dla urzadzenia w kraju dorocznego ,Tygodnia”, który jednakowoż powi- 
nien być przeprowadzony pod hasłami, które w dzisiejszym stanie rzeczy przemawiać będa do przekonania społeczeń- 
stwa: 

1) pomocy sanitarnej i humanitarnej na rzecz ludności, dotkniętej powodzią, a która wyrażać się będzie w orga- 
nizowaniu przez P. C. K. na poszkodowanych terenach akcji zapobiegawczej przeciwepidemicznej (szczepienia ochronne, 
odkażanie wody, dezynfekcja pomieszczeń, kąpieliska), dożywiania chorej ludności, zwłaszcza dzieci, rozdawnictwo odzie- 
ży i bielizny; 


l) Zarząd Gł. jest przekonany, że udział tego personelu w akcji ratowniczej winien być dobrowolny, bezintere- 
sowny, w poczuciu wypełnienia świadczeń obywatelskich. 
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2) szeroko nakreślonej akcji werbunku członków, umotywowanej potrzebą wciągnięcia wszystkich warstw społe- 
czeństwa do popierania i współdziałania z P. C. K., gdyż ostatnia klęska żywiołowa wykazała, jak poważne zobowiązania 
leża w tym zakresie na P. C. K. i jak trudno im podołać, nie rozporządzając dostateczną liczbą członków, gotowych do 
czynnej współpracy z P. C. K. i uświadomionych o jego potrzebach i zadaniach. 

Te Okręgi, które z jakichkolwiek względów uważałyby, że urządzenie „Tygodnia? w terminie 1 — 10 września 


nie dałoby dodatnich finansowych, czy propagandowych wyników, — mogą termin ten przesunąć według swego uzna- 
nia, --- po porozumieniu się z odnośnemi władzami wojewódzkiemi. 


Prosimy Okręgi, któreby uważały za wskazane przesunąć termin „Tygodnia”, o zawiadomienie o tem Zarządu 
Głównego. 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ Warszawa, dn. 4.VIII. 1934 r. 
Zarząd Główny 
L. 8185. 
W spr. komunikatu o działalno- 


ści powodziowej PCK. 


Do 
Zarządu Okręgu (15) Polskiego Czerwonego Krzyża. 


PISMO OKÓLNE. 


W związku z nieuzasadnionemi wystąpieniami niektórych organów prasowych pod adresem Polskiego Czerwonego 
Krzyża, krytykującemi w sposób niesłuszny i niezgodny z rzeczywistością pewne fragmenty ostatniej działalności P. C. K. 
w związku z powodzią, Zarząd Główny przedsięwziął akcję wyjaśniajacą na gruncie prasowym i, po uzgodnieniu z czyn- 
nikami miarodajnemi, opracował komunikat, podany już przez Agencję Prasową „Iskra” i naogół przez prasę wykorzy- 
stany. Tekst tego komunikatu przy niniejszym załączam, prosząc Zarząd Okręgu o wykorzystanie go na swoim terenie 
w miejscowych pismach. 

Jednocześnie Zarząd Główny zwraca się do Zarządu Okręgu z prośbą, by na przyszłość wszelkie wystapienia 
w sprawach zasadniczych na gruncie prasowym, mające na celu sprostowania, wyjaśnienia i t. p., były uzgadniane i za- 
mieszczane w porozumieniu z Zarządem Gł. PCK., który prowadząc całokształt zagadnień propagandowo - prasowych, ła- 
twiej i skuteczniej będzie mógł podejmować jakąkolwiek akcję wyjaśniającą. 

Zarząd Główny, podejmując powyższe, kieruje się wyłącznie dobrem naszej pracy i chęcią należytego postawienia 
zagadnień naszej Instytucji w opinji publicznej. 


1 załącznik — Komunikat. 


Wyjaśnienia Polskiego Czerwonego Krzyża. 


Z Agencji „Iskra? komunikują: 


W związku z akcja, podjętą przez Polski Czerwony Krzyż na rzecz powodzian, w niektórych organach prasowych 
ukazały się wzmianki, krytykujące w sposób nieuzasadniony i błędny działalność Polskiego Czerwonego Krzyża w tym 
zakresie. Wobec tego Zarząd Główny PCK. podaje następujące wyjaśnienie: 

Na pierwszą wieść o klęsce, która dotknęła kraj, Polski Czerwony Krzyż uruchomił swoje pogotowie sanitarne, 
zarówno materjałowe, jak i personel sanitarny, powołując do pracy siostry miłosierdzia i drużyny ratownicze PCK. 
Wysłano natychmiast zarządzenia w tej mierze do Zarządów Okręgów i Oddziałów; w całym kraju PCK. oddał się do 
dyspozycji władz, a przedewszystkiem utworzonego Ogólno-Polskiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi, i rozpoczął 
akcję ścisłej koordynacji z czynnikami państwowemi. W wielu miejscowościach uruchomiono punkty sanitarno-odżywcze, 
których zadaniem w czasie wojny I w wypadku klęsk żywiołowych — jest udzielanie doraźnej pomocy sanitarnej i cza- 
sowe dożywianie potrzebujacych. Zatwierdzona przez miarodajne instancje instrukcja dla punktów sanitarno-odżywczych 
PCK. nie przewiduje leczenia ani żywienia na dłuższy okres czasu. Zarzut zatem, że punkty sanitarno-odżywcze nie zor- 
ganizowały odżywiania kilkuset robotników, zatrudnionych przy umacnianiu wału, jest nieuzasadniony, gdyż tego ro- 
dzaju akcja przekraczałaby kompetencję, a nawet możliwości punktów. 

Punkt sanitarno-odżywczy PCK. składa się ze skrzyń z materjałem sanitarnym, sprzętem gospodarczym oraz żyw- 
nością. Ponieważ żywność dla punktów sanit.-odż. dostarczana jest z chwilą uruchomienia ich, — za zasadę przyjęto, że 
Ogólno-Polski Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi lub odnośne władze wojewódzkie dostarczać jej będa ze swych zapasów 
w naturze, co miało miejsce w wielu wypadkach. Niezależnie od tego jednak PCK. zakupywał żywność z własnych fundu- 
szów i punkty wysyłano w pełnem zaopatrzeniu zarówno materjałowem, jak i żywnościowem, jak to stwierdzają zarza- 
dzenia Zarządu Gł. PCK. oraz fakty wydatnej pracy Oddziałów Polskiego Czerwonego Krzyża. 

W sprawie odmowy pomocy międzynarodowej, PCK. wyjaśnia: 

W zakresie udzielania pomocy międzynarodowej, działa m. in. Unja Pomocy Międzynarodowej. Działalność jej 
rozpoczyna się z chwila zwrócenia się do niej Rządu lub Czerwonego Krzyża państwa, potrzebującego pomocy. Unja 
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zwraca się w następstwie do rządów państw w niej reprezentowanych, — pomoc zatem efęktywną niesie nie Unja, lecz 
poszczególne organizacje Narodowych Czerwonych Krzyży. 

Ponieważ Rzad Polski nie miał i nie ma zamiaru zwracać się z prośbą o pomoc do poszczególnych państw, — 
również i PCK. nie mógł się zwracać z prośbą taką do organizacji międzynarodowej, pozostawiając inicjatywę pomocy 
zarządom autonomicznym Czerwonych Krzyży w tych państwach, któreby pragnęły przez akcję na rzecz dotkniętych 
klęską powodzi w.Polsce dać wyraz swych uczuć humanitarnych i sympatji dla Rzeczypospolitej. 

PCK. zajmując takie stanowisko w porozumieniu z powołanemi do tego czynnikami kompetentnemi, nie odrzu- 
cał bynajmniej pomocy Czerwonego Krzyża wogóle, jak to pewne odłamy prasy, bez zasięgania informacyj u źródła, 
w sposób błędny i nieodpowiadajacy rzeczywistemu stanowi rzeczy, — przedstawiły. 

PCK. podnosi te fakty, jako dowód niedoceniania jego rzetelnych i owocnych wysiłków w pracy społecznej. Na 
całym świecie Narodowe Czerwone Krzyże otaczane są najwyższą sympatją ze strony społeczeństwa, bez różnicy wy- 
znań i przekonań, i korzystają w wypełnianiu państwowych i społecznych zadań z gorącego poparcia wszystkich czyn- 
ników. Podrywanie zaufania do Polskiego Czerwonego Krzyża przez podawanie do wiadomości publicznej niezgodnych 
z prawdą rzekomych uchybień, może być jedynie wynikiem nieświadomości o zadaniach i pracy PCK., zwłaszcza, że za- 
równo władze lokalne, jak i centralne PCK. służą wszystkim, interesującym się jego działalnością, najdalej idącemi 
informacjami i wyjaśnieniami, i chętnie przyjmą krytykę, jeśli ona będzie rzeczową i uzasadniona. 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ Warszawa, dn. 4.VIII. 1984 r. 
Zarząd Główny 
L. 81381. 


W spr. pełnienia służby przez 
kolumny dezynfekcyjne PCK. 
Do 
Zarządu Okręgu Lubelskiego P. C. K. 
w Lublinie. 


PISMO OKÓLNE. 


W ślad za pismem Zarządu Głównego PCK. L. 7837, z dn. 26.VII. r. b., dotyczącem przydzielenia 2-ch kolumn 
dezynfekcyjnych, — dodatkowo wyjaśniam, że kolumny te powinny pracować pod kierownictwem lekarzy powiatowych, 
względnie lekarzy, wyznaczonych przez Urzędy Wojewódzkie do zwalczania chorób zakaźnych. 

Bezpośrednich kierowników kolumn dezynfekcyjno-kapielowych wyznaczają Zarządy Okręgowe z pośród personelu 
Okręgu względnie Oddziału, przydzielając w tym celu odpowiednich instruktorów I i II kl., nadających się na tak od- 
powiedzialne stanowisko. 

Wyznaczenie bezpośrednich kierowników z pośród personelu PCK. uważamy za konieczne, by ludzie ci byli odpo- 
wiedzialni przed władzami PCK. za jakość i całość powierzonego im cennego zestawu kolumny. 

Niezależnie od kierowników kolumn, należy wyznaczać również wykwalifikowanych dezynfektorów, posiadają- 
cych w tym kierunku fachowe wyszkolenie. 

W wypadku, gdyby z pośród cywilnej ludności odpowiednio wyszkolonych dezynfektorów nie można było zna- 
leźć, to w takich wypadkach prosimy się zwracać do PP. Szefów Sanitarnych O. K., względnie do PP. Komendantów Kadr 
Zapasowych, z prośbą o przydzielenie dezynfektorów wojskowych, względnie o wskazanie szeregowych rezerwy, którzy 
przeszli wymagane fachowe przeszkolenie w czasie służby wojskowej. 

Ponadto nadmieniamy, że środki transportowe do przewozu kolumn dezynfekcyjno - kąpielowych, przydzielonych 
dla potrzeb ludności cywilnej do zwalczania chorób zakaźnych, — winny dostarczać władze administracyjne. 

Personel pomocniczy do obsługi kolumn dezynfekcyjno-kapielowych należy przyjmować doraźnie, z wolnego naj- 
mu — na miejscu, za najniższa opłata. 

iKównocześnie zaznaczamy, że pewna część kolumn dezynf.-kąpiel. zostanie wysłana bez aparatów dezynfekcyj- 
nych, których w dostatecznej ilości w zapasie nie posiadamy. Na dostawę aparatów dezynfekcyjnych nowego typu Zarząd 
Gł. ogłosił konkurs i z chwila zatwierdzenia odpowiedniego wzoru — przystąpi do ich produkcii i rozsyłania do tych 
Okręgów PCK., które aparatów dezynf. nie otrzymały. W wypadku zaś koniecznej i doraźnej potrzeby uruchomienia ko- 
lumn dezynf.-kapiel., nieposiadajacych aparatów dezynfekcyjnych, prosimy się zwracać o czasowe wypożyczenie tych apa- 
ratów do odnośnych Kadr Zap. Szpit. Okr. Na wypożyczanie aparatów dezynf. uzyskaliśmy zgodę Depart. Zdrowia 
MSWojsk., z tem, że wypożyczane aparaty będą zwracane w stanie nieuszkodzonym. 

Praca kolumn dezynf.-kąpiel. winna być prowadzona na zasadzie załączonych tymczasowych instrukcyj wyko- 
nawczych i organizacyjnych. — Etaty personalne kolumn winny być obsadzone personelem w części lub w całości, za- 
leżnie od faktycznych miejscowych potrzeb. 

Uzupełnienie zużytego sprzętu kolumny należy do Okręgu względnie Oddziału PCK., w którego dyspozycji ko- 
lumna dezynf.-kap. się znajduje. Uważamy za wskazane ułożenie się z władzami administracyjnemi co do pokrywania 
kosztów zużytego materjału dla potrzeb ludności cywilnej, z funduszów na ten cel przekazywanych tymże władzom. 

Odpis niniejszego pisma przesyłamy do wiadomości i zastosowania się przez wszystkie Okręgi PCK., które już 
posiadaja kolumny dezynfekc.-kąpielowe, względnie będą je posiadać w najbliższej przyszłości. 


Otrzymują: 
Wszystkie Okręgi P. C. K. 


A2 


WYDAWNICTWA i BROSZURY P,C.K, co nabycia w Biurze Zarządu Głównego P.G.K. 


zamówienia należy kierować do Zarządu Głównego P. C.K. 
Wydział Propagandowo-Wydawniczy, warszawa, ul. Smolna Nr. 6 (Tel. 


Ze: 


RATOWNICTWO 1 HIGJENA. zł. 

1. Zarys Higjeny Szpitalnej i Djetetyki. Kpt. 
Dr. Stanisław Wszelaki . mO O 

2. Patologja Ogólna i Klinika Zagazowań Bo- 
jowych. Dr. Lustig . . 12— 


3. Co każdy członek drużyny ratowniczej 
P. C. K. wiedzieć powinien o gazach bojo- 
wych? (II wyd.) . r i 0.10 
4. Ogólne zasady ratownictwa przeciwgazowe- 
go ludności cywilnej. Dr. Montrym - Żako- 


wicz (II wyd.) . f : « «al*00 
5. Podręcznik Ratownictwa. Dr. w Misiewicz 

(II wyd.) s 0.70 
6. Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. Kar- 

tonik (III wyd.) . y ; ; 0.02 


za 100 egz. 1.— 

7. Pierwsza pomoc w zatruciach gazami bojo- 
wemi. Kartonik . 3 a a 7 : ma 0:02 

za 100 egz. 1.20 

8. Jak sobie ma każdy radzić w razie uszko- 
dzeń gazami bojowemi? . ; a > s «0705 
za 100 egz. 4— 

9. Jak wychować zdrowe dziecko (popularna 
broszura z zakresu pielęgniarstwa i opieki 
nad matka i dzieckiem) . i ) i OaE 

za 100 egz. 20.— 
WYDAWNICTWA OGÓLNO-PROPAGANDOWE. 
A. Broszury. 

10. „Wczoraj, Dziś i Jutro” Polskiego Czerw. 
Krzyża (popularna brosz. o P. C. K.). M. 
Ulrichsowa : : : : » d à „. 025 

za 100 egz. 20.— 

11. „Polski Czerwony Krzyż” (istota, podstawy 
prawne, organizacja, zakres działalności, 
finanse). L. Rutkowski . ; : A . 0.40 

za 100 egz. 30.— 

12. Hasła i Czyny Pol. Czerw. Krzyża f 0.15 

13. Ilustrowana minjaturka propagandowa (fo- 
tomontaż) - í „za 100 szt. 3.— 

14. Międzynarodowa Organizacja Czerwonego 
Krzyża . : ) : . 0.30 


B. Afisze, STÓŁ: nalepki; TE iOD. 


15. Afisz prop. 3 kol. 1 wzór 70X 100 cm. A AS 
za 100 egz. 20.— 
16. Afisz prop. 2 kol. 2 wzór 50x10 cm. + wOrz0 
za 100 egz. 18.— 
17. Nalepki na okna a 20 gr. soszaGlOOYSZCUOAAI50 
za 1000 szt. 14.— 
18. Nalepki na okna a 50 gr. cza” 00BSzCEEF.50 
za 1000 szt. 14.— 
19. Nalepki na okna a 1 zł. o *za +100h;sszt; , „1450 
20. Ulotka prop. werounkowa za 100 szt 0.60 


„Kup znaczek i nalepkę PCK.” za 100 szt. 0.85 
za 1000 szt. 8.— 
22. Plakaciki prop. do naklejania na murach 
AANS lat istnienia P CARK „Czy jesteś 
już członkiem P. C. K.” . . za 100 szt. 0.85 
za 1000 szt. 8.— 
23. Plakaciki prop. werbunkowe do witryn skle- 
powych („Firma nasza jest członkiem 
PECK JE „ za 100 szt. 1.— 
24. Lista werbunkowa nowych członków. 
za 100 szt. 1.— 
25. Papierowe znaczki kwestowe (do przypina- 
nia) , 7 „za 1000 szt. 1.— 


BROSZURY I WYDAWNICTWA 
DLA KÓŁ MŁ. P. C. K. 


26. „Radosna Praca” (o Kołach Mł. P. C. K.) 
M. Ulrichsowa (dla opiekunów Kół i nau- 
czycielstwa) . ; i : f ; : 'e=0:20 
za 100 egz. 15.— 
27. „Korespondencja Międzyszkolna” (dla opie- 
kunów Kół i nauczycielstwa). M. Bortnow- 
Skaw: A t i A ć h i i |- «0-15 
za 100 szt. 13.— 


Zad 
30. 
Śl 
32. 
33. 
34. 
35. 


36. 
37. 


38. 
39. 


40. 
41. 
42. 
43. 
44. 
45. 


46. 


47 


48. 


49. 
50. 


51. 
52. 


58. 
54. 
55. 
56. 


57. 
58. 


59. 


60. 
61. 
62 


63. 


64. 
65. 


66. 
67. 
68. 


Jak powstał Czerwony Krzyż. Z. Wołłowi- 
czowa (dla młodzieży) 


za "100 szt. 
Afisz prop. 3 kol. 50X 70 cm. . : 5 
za 100 szt. 
Komplet afiszów Kół MŁ (6 SADYEI afi- 
szów) a f 
Ulotka o Kołach MŁ. P. C. K. za 100 szt. 
za 1000 szt. 


Ulotka o korespondencji międzyszkolnej 
Pocztówki propagandowe Kół Mł. P. C. K., 
ilustrujące 10 haseł Kół Mł. P. C. K. (serja 
barwnych pocztówek — 10 egz.) . 

Komplet druków informacyjnych o Kołach 
Mł. (regulamin, wskazówki, ulotki) 

Karty do Konkursu zdrowia . i 
Ucieszna Historyjka o Fipciu. J. Porazińska 
Klimcia - Straszek. J. Porazińska . 


Nr. 235-29) 


zł. 
0.15 
13.— 
0.25 
20.— 


INSTRUKCJE, REGULAMINY, OKÓLNIKI, 


LEGITYMACJE, ZNACZKI. 


Rozporządzenie Prezydenta i statut PCK. 
Drużyny Ratownicze PCK. (Organizacja, 
wyszkolenie, regulaminy) . h : 
Organizacja i szkolenie Sióstr Pog. San. 
PFG ; s 


Instrukcja organizacyjna punktu sanit.-od- 
K. 


żywczego P. 
Sprawozd. z działalności lotnych oddziałów 
okulistycznych 3 : 
Korpus Sióstr P. C. K. (regulamin) . 
Korpus Sióstr P. C. K. (umundurowanie) . 
Świadectwa dla Sióstr Pog. San. P. C. K. 
z ukończenia kursu — 1 egz.. 
Wykaz Ewidencyjny S.S. Pogotowia Sanit. 
PH Crakk: 
Karta Ewidencyjna S.S. Pog. San. 
Karta Ewidencyjna członka o zau rat. 
Bec : 
Zobowiązania dla Sióstr P. (GF KE : 
Okólnik w sprawie poentig ratowniczego 
drogowego . i 
Tymczasowa Instrukcja w sprawie konser- 
wacji ekwipunku drużyn ratown. P. C. K. 
Tymczasowa organizacja i program kursów 
z ratownictwa i obrony przeciwgazowej dla 
lekarzy 
Musztra sanitarna dr użyny ratowniczej Pol. 
Czerwonego Krzyża 
Kwitarjusze (przychodowe Z ‘dawn. zapa- 
SÓW) 
Karty dla członk. rzeczywistych za 100 szt. 
Karty dla członk. dożywotnich za 100 szt. 
Karty dla członków Kół Mł. P. C. K.. ] 
Znaczki P. C. K. do naklejania na karty 
członk. opłaconych składek (po 25 gr. 
i 50 gr.) u : . za 1000 szt. 
znaczki“ PI CPK. do naklejania na podania, 
w urzędach i t. p. po 10, 20, 50 gr. i 1 zł. 
za 1000 szt. 
Znaczki dla Kół Mł. P. C. K. (na szpilkach) 
Znaczki dla Kół Mł. P. C. K. REAN. 
Sprawozdanie za r. 1938 . ; 


WYDAWNICTWA RÓŻNE. 


Gazy, bomby a prawo (II wyd.). L. Rut- 
kowski 

Nasze Rośliny Lekarskie. W. S. Strażewicz 
Zagadnienie rewizji Konwencji Genewskiej 
w stosunku do charakteru wojny współcze- 
snej. Dr. L. Zembrzuski, płk. lek. . 


0.20 
2.50 


1.40 


Materjały prop. wykonywane po uprzedniem 


zamówieniu. 


Film prop. szkoleniowy „In Pace et in bello 
caritas” (1027 metr.). 1 kopja 
Dźwiękowy film prop. p. t. „Czuwajmy” 
z akcji ratownictwa przeciwgazowego . 
Serja przeźroczy prop. (30 przeźroczy) 
ilustrujących różne działy pracy P.C.K.) 


. 950.— 
. 400.— 
60.— 


Zamówienia tylko za zaliczeniem pocztowem, o ile jednocześnie przy zamówieniu nie będzie wypłacona należność do P.K.0. Konto czek. 10.540. 


j za 1000 szt. 5.50 
21. Plakaciki prop. do naklejania na murach 


POLSKIEGO CZERWONEGO | 
KRZYŻA 


Organ Naczelny Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża 


MIESIĘCZNIK 
CZASOPISMO 
DLA MŁODZIEŻY 
Z DODATKIEM 
DLA MŁODSZYCH 


PROPAGUJE IDEE KóŁ MŁODZIEŻY CZERWONEGO KRZYŻA 
RÓŻNORODNOŚCIĄ TREŚCI I BOGATEMI 


ILUSTRACJAMI ZACIEKAWIA, UCZY I BAWI 


W każdym numerze działy: higieny, prac ręcznych, korespondencji 
międzyszkolnej, kroniki z życia Mt P. C. K. w Kraju i zagra- 


nicq, przegląd wydawnictw dla młodzieży w różnych krajach. 


Roczna prenumerata 7 zł. 
u m "= "M" av tr "WG W w wi 


Konto w P. K. O. 10.540 


WARSZAWA, UL.SMOLNA 6. TEL. 235-29 
Każdy Okręg i Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w trosce, 


o należyty rozwój Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża 
na swoim terenie, powinien wziąć udział w akcji propagandy 
„Czynu Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża” wśród szkół po- 


wszechnych, średnich, nauczycielstwa, działaczów społecznych it.p. 


CZYN MŁODZIEŻY 


C E N Y O G Ł O S Z E Ń 

Na okładkach i w tekście: | Za tekstem: 
PATSLEON Jo: a AEE W TZ OŚ . 400 zl. AYSU ONY S AS M A EE ANS E 02L. 
VESTA A NE ae LP TEI OTE ON 220 zr A A AE i FI w EE E E 
H yaoa (0.7 0, TOA 5 T 6 120 99 1/3 U ° e ° O e a ° ° . . e RO n 
[5 gą EJ Sora 0 Woyy To. 46 7 jg 74 0 403 %g 65 3 I s; sila Rad mej ao, 95 «yy. a altare 45 T 


Za dział ogłoszeniowy i artykuły opisowe płatne redakcja nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności. 
Rekopisów nadsyłanych, a niezastrzeżonych, redakcja nie zwraca i zamieszczonych nie przechowuje. 
oea S L ua a a a a e a a o o a a a a e a a a a a 
Drukarnia Piotr Pyz i S-ka, Warszawa, Miodowa 8. 


